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Z chwili bieżącej.
Lwów 11. grudnia.

Koło polskie w sejmie pruskim poparło 
wniosek duńskich posłów Johaunsena i Hanstna, 
który brzmi: „Izba deputowanych aeoboe uchwa
lić, aby prosić król. rząd państwowy, by zmie
nił rozporządzenie naczelnego prezesa Hol' 
satyna z 18 grudnia 1888 r., odnoszące się 
do nauki w szkołach ludowych północnego Ssie 
awiku, w tym kierunku, iżby w szkołach z duń
ską nauką religji udzielano co najmniej dwie 
godziny tygodniowo tej nauki w języku duń
skim. Polacy, którzy walczą o język polski w 
szkołach saboru pruskiego, musieli oczywiście 
popraeó podobne dążności Dnńe syków bez 
względu na wrzawę, jaką podnoszą s tego po
wodu szowiniści niemieccy. Polaoy ze swej 
strony samierzają postawić w parlamencie wnio
sek o utworzenie nowego senatu w sądzie rze
szy niemieckiej dla spraw administracyjnych.

Post i Beri. N . Nachrichten widzą w tern 
samaob na pruzki OberotrwalłungsgerieM i ob
wołują pospolite ruszenie przeciwko polskiemu 
wmoekowi, który jednakie, o ile wiemy, posia 
wionym jeszcze nie jest. Przypuszczać jednak 
na le ij, Se wnioskodawca eoiągaó się nie będzie, 
■koro ja t  czujność przooiwników zaalarmowaną 
■ostała.

Pogłoski, jakie obiegały w ostatnich dniaoh 
o ułatw ianiu kwostji emigrantów w 8ofji, o tyłe 
aię sprawdzają, Se rząd bułgarski postanowił na 
aajbliSszej sesji sobrania postawić wniosek o 
ułaskawienie wszystkich emigrantów bez wy
jątku. Opróoz tego mają wszysoy emigranci, z 
wyjątkiem oztereoh głównych spishowoów, otrzy
mać posady w armji, jeSeli o to prosić będą, a 
miojsoa będą wolne.

Ponowne wstąpienie emigrantów do armji 
będaie logicznym skutkiem zwrotu rusofilskiego 
w polityce bułgsrskiej. W srmji utrzymują, że 
Urajew, Benderów i t. d. wkrótce wstąpią w jej 
szeregi. Będą oni potem sprzymierzeńcami księ 
cia, i wszystko będzie w poiządku. Dokąd je 
dnak doprowadzi księcia i Bulgarję ten porzą 
dek, to znowu rzecz iuna. Jest w tern, ua co 
■ię zanosi, konsekwencja logiczna; ale ozy ona 
pod względem politycznym okaSe się szozęśłiwie 
pomyślaną, o tem przekona się ks. Ferdynand, 
gdy juS oofnąć się nie będzie moina.

czy o icisłem porozumieniu Rosji z Francją 
w kwestji polityki wschodniej."

Doniesienie dzienników petersburskich, te 
Rosja nabyła od króla Menelika port z przyle
gającym patem tery tor jum, zrobiło wrażenie 
w zachodniej Europie, jako doniosły fakt, rzu
cający jaskrawe światło na zamiary i dążności 
polityki rosyjskiej na dalekim wschodzie. Kóln. 
Zty. wyjaśnia znaczenie tego wypadku w oso 
bnym artykule pod tytułem: „Rosjanie nad mo- 
rasm Caerwenem“. „Podczas gdy a jednej stro
ny — pisa. organ keleński — Rosja z wielkim 
wysiłkiem stera się przeprowadzić budowę kolei 
transsyberyjskiej i aabezpieoayś sobie w ten 
spoańb drogę do Atji wschodniej i de Ohio, 
■ drugiej strony dąży obecnie do opanowania 
kanału 8ueskiego i zapewnienia sobie drogi 
marskiej do Aaji wschodniej. Obszar ziemi, który 
Rosja nabyła, lety mniej więcej naprzeciw Ade- 
n i; to jttń jest znaoząoe, gdyś Rosja panuje tym 
sposobom nad wejioiem do morsa Czerwonego, 
a przez to i do kanału Suezkiego od stresy 
Oeeana Indyjskiego, oe odpowiada do pewnego 
stopnia pasowaniu Anglji nad Gibraltarem.

Jeszcze bardaiej anaciąoą jest ts  ekoliesneóó, 
że JUsja na tej drodze morskiej wybrała sobie 
miejsooweść bezpośrednio przylegającą do fran- 
ouzkiej kolcnji Obokn. Rosyjska i łraneueka 
bandera wojenna powiewają teraz zgodnie u wej- 
ścia de morza Oaerwonego. To wymownie świad

Reforma ustawy prasowej.
Lwów 11 grudnia.

Jednym z najbrzydszych zabytków ducha 
reakcyjnego, który swom tchnieniem niezdro 
wem owiewał iwórców konstytucji sustrjackiej, 
jest niewątpliwie obowiąznjąca niestety ciągle je
szcze ustawa prasowa. Postanowienia jej — jak 
uozy doświadczenie z ostatnich lat trzydziestu 
kilku — zaciężyły kajdanami na publicystyce, 
która też w Austrji, w nieproporojonalnym sto
sunku do ludności, jej stopnia oświaty i zamo
żności, daleko w tyle pozostała poza publicy
styką Europy i wogśle oywiuiowanego świata 
Toż nie jest chyba tajemnicą ani frazesem, śe 
nawet w despotycznej Rosji — oczywiście pomi
jając Królestwo i kraje zabrane, traktowane 
w y j ą t k o w o  po r. 18f3. — pomi no szykan
częstych ae strony samowoli oz/nowniczej, prasa 
jednak w z g l ę d n i e  większej zażywa wolności, 
aniżeli w konstytucyjnej Austrji.

Przez szereg lat uio brakło też rzetelnych i 
gorących usiłowań w wledeńskiem ciele ustawo- 
dawczem, ażaby tę anomalję raz z gruntu usu
nąć, leoz rząd centralny zawsze znalazł nieste
ty powolnych sobie posłów, którzy w interesie 
władzy głosowali za dalszem utrzymaniem prasy 
w dotkliwych okowach... Z uczuciem wstydn 
koastatujemy, że wród tych wręgów swobody i 
rozwoju prasy były i polskie głosy. Leoz rzuć
my zasłonę na przeszłość

U ouhyłka kadencji wyłonił się obecnie 
■nów wniesek, zmierzający do gruntownej re 
formy ustawy prasowej i — jak to wczorajsze 
depesze wiedeńskie doniosły — przeszedł szczę
śliwie przez zlembik komisyjny; 13 głosami 
praeoiw 18 uchwaliła komisja udżeiowa znany 
czytelnikom wniosek dep. Russa i towarzyszy, 
wybierająo referentem sprawy w izbie p. Ko
towskiego Miejmyż nadzieję, że tym razem 
kwestja tak bardzo ważna i doniosła może nie 
■potka się z uporem i zacietrzewieniem krótko
widzów, nie znajdzie praeoiw sobie dostateczne
go zastępu protektorów reakcji w izbie i rtfor- 
ma uchwalona przez nią, ukoronuje płodną 
istotnie działalność prawodawozą i reformatorską 
ustępującego parlamentu.

Uprzytomniamy sobie na chwilę, czem wła
ściwie obowiązująca ustawa grzeszy tak srodze 
przeoiw wszelkim dogmatom wolności konstytu
cyjnej, i gdzie przeto stanowcao jej reforma jest 
wprost niezbędną. Stempel dziennikarski — za
kaz Bwobodnego kolportażu — t. z. objektywka, 
oddająua w ręce władz dyskreojonalne, a tak 
niedyskretnie nadużywane prawo konftskaty — 
wreszcie tak ośmieszony ju t „§ IV" — oto 
główne bolączki na ciele prasy, ropiące się usta
wicznie i stojąoe na preeszkodaie jej zdrowemu 
rozwojowi. A już bodaj czy nie najdotkliwszą z 
nich to zakaz kolportażu, szkodliwy w rżwnęj 
mierze dla samej prasy, jak i czytającego ogółu.

Zbyteczne chyba dowodzić jeszcze, jak nie 
korzystnie, ba 1 wręca zabójozo nawet oddziały 
wują tego rodzaju represalja na egzystencję 
dziennikarstwa w Austrji — a zwłaszcza już 
w kraju naszym Nie wypowiadamy tego bodaj 
z cieniem obłudy, gwoli pozyskania aobie ja
kiegoś współczucia, lecz chyba aż nadto wiedzą 
wstyscy, jak ciężki żywot wiedzie u nas publi
cystyka. Ograniczone na maluczką w stosunku 
do ludności, a zwolna jeno powiększającą się 
liczbę czytelników, pisma nasze stoją przeważnie 
ofiarnością jednostek, szczęśliwe, gdy nie mają 
rokrooznie niedoboru. Z drogiej strony opłacając 
tak wysoki podatek w formie stempla, i nie ma
jąc prawa rozsprzedaży publicznej, muszą one 
być stosunkowo drogie, czem znów odstręczają 

I bardzo liczne zastępy od kupowania i osytania

dzienników. W dalszym ciąga, jakie razy bole
sne zadaje każda konfiska wydawnictwom, jak ‘ 
demoralizująco działa ten „środek" na taktykę 1 
publicystyczną, o tem również wie szeroki ogół. ! 
Wszystkim tym wadliwościom i krzywdom pły- * 
nącym z dotychczasowej reakcyjnej ustawy, ma 
tedy raz na zawsze zapobiedz przedsięwziętą 
obecnie reforma tejże. Czy rząd hr. Badeniego, 
który okazał wiele energji i dobrej woli przy 
rozwiązaniu tak trudnej kwestji, jaką była re- 
hrma wyborcza, a rozwinął akcję skuteczną 
przy przeforsowania reformy podatkowej, czy ten 
rząd — powtarzamy — zajmie aię z równą tro
skliwością sprawą rzformy Uotawy prasowej, to 
okato zapewne niedaleka przyszłość. Od jego 
stanowiska w tej sprawie zależeć będzie w wiel
kiej mierze postawa w izbib tych żywiołów za
chowawczych, które z reguły idą za rządem, 
gdy ten domaga się jakiegokolwiek ukróoeuia 
swobód obywatelskioh ludnożoi państwa... Jeśli 
przeto sam rząd objawi w kwestji rzeczonych 
ustaw drobną przychylność dla prasy, to i  one 
wyperswadują sobie, że nie taki jednak straszny 
to djabeł — rozwój tej prasy — jak go da tej 
pery zacofańcy lub strackajły malują.

Ważnym, bardzo ważnym punktem w dzi
siejszej i ewej pkuytałej zreformowanej już 
ustawie prasowej są i będą postanowienia, 
odnoszące się do procesów prasowych. Minister 
sprawiedliwości radby pono w przyszłości zredu
kować ilość przestępstw prasowych, aekwalifikc- 
wanych do sądzenia przez ławy przysięgłych. 
Kaszom zdaniem — o ile daiś je wypowiadać, 
nie jest może nieco przedwczesnem — pizoztęp- 
■twa takie natury polityeanej powinny i muszą 
bezwarunkowo podpadać pod kompetencję oby
watelskiej instytucji sądów przysięgłych. Inaczej 
natomiast z przestępstwami z tytułu obrazy je
dnostek, chęci wyzysku itd. Wszelkie napaści 
na oaeść wipółobywateli, wszelkie inkryminaoje 
potwareze, wdzierające aię w obręb prywatnego 
ich życia, zakusy, mająoe na oku pospolite zła
piecie napadniętego — te powinne iść stanowczo 
przed zwykłe trybunały, aby obawa kar dotkli
wych trzymała na wodzy drapieżne initynkia 
jednostek złych i niesumiennych, od których 
żadne społeczeństwo, żaden zawód nie jest 
wolny... Całe też uetciwe dziennikarstwo z chę
tną pomocą pospieszy wszelakim usiłowaniem 
czynników ustawodawczych, zmierzającym do 
możebnego karczuuku tych chwastów i paso
żytów,

» f
(Szósty list Old Gentlemana).

II. „Czytelnicy moi widzieli — pisze dalej 
p. Amtit eatrow w Nowo je Wremia — czy 
Błodko żyć oficerowi rosyjskiemu w społeczeń
stwie polakiem. A tuoże raczycie posłuchać je
szcze jednego rosyjskiego jęku Piszą do mnie 
z Łom ży:

„Jestem rodem z N-skiej gubernji synem 
duchownego, służyłem w rćżnych gubernjach i 
narażacie, złakomiwszy się, na swoje nieszcsęśoie, 
na przywileje służbowe, przeszedłem do Polski. 
Nie znałem żadnej kwestji polskiej — i oói ? 
Dostałem się a początku do maleńkiego miaste
czka p skiej gubernji. Gdy zauważono, że mówię 
tylko pe rosyjsku, rozpocaęły się natychmiast 
historje. Służba, wskutek nalegań księży, wzbra
niała się przyjmować u mnie obowiązków, dzieci 
moje, jako moskali, obrażano na ulicy. Przenio
słem się do miasta gubernjalnego i odetchnąłem 
cokolwiek lżej, ale i tutaj na każdym kroku 
były historje. Gdy umarł oar Aleksander IIL, 
to u Polaków w Łomży również ze względu na 
radość, był bal. Po ulicach chodzili w jaikra- 
wych ubraniach; mężczyźni (nb. mój korespon
dent w tem miejscu wymienia jedną z inteligen- 

1 tnych warstw miasta) nawet naumyślnie sprowa

dzali i nosili białe, filcowa kapelusze.. W gimna 
zjum, gdzie się uczył mój syn, Polacy, którzy 
nkończyli kurs, nie poszli na obiad rosyjski, a 
nawet obrazili kolegów rosyjskich. Niedawno, 
gdy w klubie zapowiedziano bal na korzyść nie
zamożnych uczniów, to literalnie całe społeczeń
stwo nie poszło na bal, przyczem niektórzy 
adwokaci przysięgli (!) i ich żony, nie rumieniąc 
się mówili do dyżurnego w klubie, „ahl ogło
szenia wydane w języku rosyjskim? No, my po 
rosyjsku nie rozumiemy"...

Przysłali mi listy duohowny, nauczyciel, 
sędzia, dwóch oficerów ; wszędzie te same skargi, 
te same okrzyki bolesnej u razy ; o szczerości 
ich wątpić uie można — już zanadto na jedną 
nutę śpiewają ci niezusjący się v»*jemnie, roz
rzuceni po różnych miasteczkach Królestwa Pol
skiego ludzie!.. Nie śyoie... leoz przebywanie 
w lwiej paszcsęoe! Gdyby ci ludzie nienawidzili 
Polaków i fanatycznie jęczeli przeoiwko wszel
kiemu zbliżeniu się z uimi — te rozumiałbym 
to uozucie i podzielał przynajmniej do pewnego 
stopnia. Ale w tem też rzeoz, śe ei ludzie rze- 
ozy wiście obrażeni i rozgoryczeni przez Polaków 
woale nie czują do nioh tej gabinetowej, toore 
tyeznei nienawiści, e jakiej tu mowa. Mówią oni 
jednogłośnie: „jesteśmy strasznie źli nz Psia
ków; brużdżą nam też Polaey wśoiekle i nie
strudzenie ; życie nasze wśród niob — to p iek łe: 
ale przeoieś mamy z nimi wiecznie śy ó ; ani lny 
od nioh nigdzie nie odejdziemy, ani oni od naa; 
śróboieś panowie naressoia oói, eby pobyt w 
Królestwie Polakiem nie był katorgą dla Rosja
nina! Jeżeli nie pomaga stary administracyjno 
polioyjny system, wprowadźcie w niego nowe 
zasady, nowe prądy, zdolne choś eekolwiek de 
złagodzenia tej wiecznej, podziamnej wojny. Nie 
nam nczyó i wakazywać, ozem mianewieie trzeba 
■mienić ten przykry porządek rzeczy, ale na 
m iłeii Boga zmieńcie i zlitujcie się nad nami 1 
Ustaliśmy w nienawidzeniu iok, a nie ustala 
nienawiść z ich strony.

Sądzę, śe takie znużenie znacznie dojrzałe 
i w szeregach polskich, oheciaż bez wątpienia 
w mniejszym stopniu niż w rosyjskich, dlatego, 
że my jesteśmy zwycięzcami, a eni zwyciężony
mi i co za tem idzie, ich guiew wogóle jest sil
niejszym od naszoge. Zebrać głos o pokojowem 
zbliżeniu się do Rosjan w społeczeństwie pol
akiem, było czynem wielkiej odwagi cywilnej, 
zawarunkowanym wielkiem ryzykiem dla parla
mentarze i cześć temu, kto się tego nie uląkł. 
Sprawa to bardzo tradna, w Polsce poglądy ich 
nazwane są zdradą ojczyzny, w Rosji przyjęte 
je z aurewą, podejrzliwą nienfnością, jako nowy 
rodzaj intrygi polskiej. Zmienis* się — biją — 
nie amienisz się — także biją. Ale już ta jedua 
okoliczność, śe głosy pokoje nie zostały głosem 
wołającego nz puszczy, śe znalazły echo me
tyl ko w prasie warszawskiej, ale i w zakordt- 
newej, zmusza do uważania idei K raju , a w zna
cznym stepniu i słowa, za uprawniająoe de na
dziei. Bardzo byś może, śe ani Polak, ani Ro 
■jznin nie będą nigdy szozerymi przyjaciółmi 
i antypatja, stweraena praoz wieki, pozostanie 
też nz wieki. Ale rzecz idzie nie o lympatjelub 
antypatja, ale e warunki wspólnege pożycia. 
Niemcy nie lubią Rosjan, Rosjanie nie. lubią 
Niemców, jednakowoż, ohoć a grzeohem nz poły, 
jakoś tam żyjemy z sobą w kraju nadbałtyckim. 
Raz już. jak mówią „ohechły", Ruś w osobie 
Pelski „kupiła aobie czorta za sweje pieniądze", 
z drugi czort związał Rosjanin* z Polakiem nie
rozerwalnym sznurkiem, trzeba więc, aby tea 
■■nurek nas nie dusił.

wawszy kraju aur na piędź naprzód, utworzył 
dla Rosjanina w kraju nadwiślańskim smutne, * 
bolesne, nieznośne stosnnki. Nie spostrzegać ich ^  
możb tylko ten, kto wogóle nie chce nic zau !T 
watać i widzieć, świadomych amatorów takiej h  
zamierzonej polityki nie widzenia niczego, ku ^  
mojemu zdumieniu, me braknie. P. Rosjanin  aj 
robi mi wyrzuty nie za poglądy moje o kwestji 
polskiej, lecz wogóle za to, śe zastanawiam się ^  
naa nią. C

.Polakom to jest na rękę, żeby o nich £ 
mówiono, nimi się zajmowano, ale my nie po
winniśmy iść na tę przynętę. Zamilczeć o nich v 
trzeba, ignorować ich, nie widzieć, jakby ich 5 
nie było zupełnie. Nie nasywać niczego ich na- f 
zwitkiem ani tańców, ani bułek, ani potraw. r-« 
Wszystko nasywać po rosyjsku, Powiedzą, że 
to drobnostki. Ale wszystko wielkie składa się 
■ miljona drobnostek. Nie trzeba tłómaozyć, * 
zapełniać dzienników ich głupiemi, tendencyj- J  
nemi powieściami i romansami, któryoh żaden ^  
porządny Rosjanin czytać nie będaie". g

Biedni Sienkiewicz, Prus, Junosza, Orze- £  
sakowa 1 Z jakiemi przekonywującem lekoewa- 3 
żoniem nie de naśladowania, jednam pociągnię- »  
ciem pióra aamieniono ich w durniów, a ozie- ~  
tiątki tysięoy oaytolników rosyjskich autora 
„Bez dogmatu" i vadis* uznane za 2
nieperządnych ludzil Cały ton dziwaezny pro- ^  
gram aaawany jest przez autora „programem * 
politycznego wychowania".

Szczególnie podoba mi aię w nim punkt, 
polecający przemianować na roayjzki ład poi- “ = 
■kie tańce, bułki i potrawy. Rzeozywiścle, bę- * 
dale to bardze ważnem dla ruaayfikaeji kraju, "  
gdy kawalerowie na balaoh będą zapraszać pa- * 
nie nie do „polki", lecz do „tniaaakanki kraju 
nadwiślańskiego", •  kucharki zamiast „flaków r  
gospodarskich" będą gotowały „chasiajskija m tu-  r  
triennssti*. W liście tym, wogóle bardae cha- 
rakteryatycanym, znajduje się fraaes, który bar- £ 
dzc często słychać w kraju nadwiślańskim: « 
„wszystko wielkie składa się a drobnostek". To u 
dewiaa wojenna wojującego russyfikatorstwa. Nie- 
etety jednak, gubi się ouo w tysiącach drobno- * 
stek i we dnie i w nocy, drażniąc niemi i siebie £

Jestem Rosjaninom i nie mi do tego, jakie 
środki w tym ateln wynsjdą i zaproponują Po
laey ; oni umieją sami starać się o sisbie. Ale 
Rosjan, miesakającyob i będących na służbie 
w kraju nadwiślańskim bardao mi żal. System 
wojującego russyfikatorstwa, nie arussyfiko-

Polaków, a w wielkie rezultaty ten miljon -I 
wciąż się nie składa. |

Pogoń za podejrsanemi słówkami w prasie, f. 
za wypustkami i guzikami, przypominającemi = 
wzory austrjaokie, polską rozmową w szkole 
i t. d. — oto treść tego miljona. Odbywa się 
srogie i zajadłe tępienie form zewnętrznych i „  
przejawów polonizmn, a zapomina się o tem, że £ 
z zanikiem form wcale nie ginie ich treść, wroga c 
dla Rosji; zapomina się, że odjęcie formy nie £  
czyni odejmującego aui bogatszym, ani szczęśli- |  
wszym, ani silniejszym, tego zaś, któremu ją -5 
odjęto, bezowocnie tylko gniewa i drażni; zapo- i  
mina aię o tem, nakonieo, że tajny wróg, ubrany 5 
w przyjacielską maskę, jest niebezpieczniejszym £ 
od jawnego wroga. W Polakach, mimo oałego 
ich politycznego rozumu, tkwi dato dzieciństwa - 
i a trat* jakiegokolwiek miejscowego społecznego * 
oaoka żarzy ich tak, jak Rosjanina wzbarzyłaby 
zaledwie ntrato eałoj prowmoji. Jesteśmy naro- % 
dem poważnym: oaoka, emblemata, dane słowa, z 
rocznice, jabilouze i tym podobne objawy na- .- 
ojonalimau^ nie leżą zupełnie w charakterze ro
syjskim. Naojonalizm rosyjski leży w skupienia 
naszego dnoha, a nie w oznakach zewnętrzny oh. 
Gdy carowi Mikołajowi zaproponowano zdjęcie 
■ byłego zamku królewskiego w Warszawie 
orła polskiego, zapytał, ile to będaie kosztowało. ^  
Praedstowiono mu olbrzymi kosztom . Car ażmie- § 
chnął się i na marginesie napisał krótka posta- J  
nowienis: „zostawić tego p u k a !"  Sądaę, ż# ta = 
reaeluoja monarchy aaehowała swą siłę poucza g 
jąoą pod wielu względami i obecnie, jako wzo c 
rowa dewiza obrusienja w samej istooie życia i  
narodowego, a nie w symbolach i emblematach, j

(10)

KLEJNOT.
POWIEŚĆ

Ma r j i  R o d z i e w i c z ó w n ę j .
(Ciąg dalszy.)

jgg Nika odeszła od drzwi, bardzo ubawiona. 
W  tej chwili chłopak w aiermiędzę wniósł pęk 
drew i rozpalił suty ogień na kominie, a za nim 
weszła panna Barbara, pozostawiająo drzwi 
otwarte.

— Pani musi być zapracowana — rzekła 
Kika — Jest pani i gospodarzem i gospodynią!

— Prawie. Zdrowie ojca nie pozwala ma 
najmować się zarządem, a o wyręczycie! trudno. 
Robię, co mogę 1 Mam jednak pomoc. Mieszka 
u nas w oficynie pan Baha, geometra, ten pra- 
euje wiele, i bardzo dla mnie dobry; w razaoh 
ważnyoh staje mi do obrony kuzyn z Sokołowa 
i jego alter ego, Szymon Łabędzki.

  Tego znam z moich wędrówek po lasaoh
i błotach okolicznych. To jest człowiek zacho
dni wykształcony, na podrzędnem stanowisku. 
Takich się tu nie spotyka, i dlatego wszystko 
jest w dzikości i upadku. Wielkie posiadłości 
przy dozoroaoh ciemnych, zdemoralizowanych 
i próżniakach —■ to ruina.

— Ma pani zupełną rację i Łabędzki cytu
ją mi to zawite, jako główny powód naszej
ki*dy-

— A jego przykład pewnie nikogo nie na
wrócił.

— Przeciwnie, jest ogólnie nienawidzony.
— Miłe ta  są stosunki i położenie. To ży- 

ifie tutejsze robi sa  mnie wrażenie losu ozło-

wieka w zimie i leiie opadniętego przez zgło
dniałe wilki — pożarły już jego konia i ju t je
go azarpią. Jaki hzrt traeba mieć, by to znosić I

— To nie hart, to obowiązek tylko — zpo 
kojnie odparła panna Barbara.

Stały, rozmawiając, ebok drzwi, po za któ
re wciąż zerkała Nika. Wreszcie ze zwykłą 
żywością rzek ła :

— Dom państwa, to istne mnaenm. Tam za 
pewne to sala jadalna Co za ciekawe portrety! 
Można je obejrzeć?

— Ależ i owszem. To całe szeregi ante
natów.

Weszły. Sala wyglądała na refektarz 
klasztorny, dłnga wązka, do pół ścian wykłada
na drzewem. Starożytny świecznik wisiał nad 
stołem, ścianę w głębi zajmowały szafy gdań 
Bkie, okna długie i wąskie mało dawały świa
tła. Szeregi starych portretów zaciemniały ją do 
reszty. Wśród nich prsodewszystkiom zwracał 
uwagę jeden, okryty firanką z ciemnego sukna.

— Co to jest! Czy w rodzie państwa był 
zdrajca, jak wenecki Marino Faliero ? — zaga- 
gnęła Nika.

Panna Barbara sekundę zawahała się a od
powiedzią.

— Nie, to portret kobiety 1 — odparła wy- 
mijająoo, ale Nika nie dała za wygraną.

— Dlaczegóż ją zasłonięto?
— Była to ała kobieta i portret jest bar

dzo przykry. Ojoiec twierdzi, że oczy jej cho
dzą za człowiekiem i pozostają nazawsae w pa
mięci, więc zasłonięto malowidło.

— O, pani mnie zbywa byle caem! Słu
sznie, aa świeża znajomość na tajemnice rodzin
ne. Gdy się lepiej poznamy, powie mi pani 
legendę.

Basią uio uie odparła i row ow a pi« praer-

wała, ko w tej ohwili z bocznych driw i wszedł 
Sokolnicki i sekundę się stropił, widząo je praed 
sobą.

Basia zapoznała ich z sobą, i Nika, zacie
kawiona podsłuchaną rozmową, przyjrzała ma 
się uważniej.

Był wysoki, barczysty, opalony, jak każdy 
przeciętny obywatel. Głos i rysy ma zgrubiały, 
barki rozrosły się w zajęciu na dworze bez wzglę
du na pogodę i porę roku. Miał ocay bystre, pra
wie zuchwałe, a jednak w głębi smutne, jakby 
krył zazdrośnie tajemne bele i utrapienia; na 
czole, które białością astro się odcinało od re
szty twarzy, miał już kilka głębokieh bruzd na
tężenia myśli i troski, a profil orli, ostry i za 
wzięty, wybitny rys rodu, który miał także 
Oyrzanowski i labo łagodniejszy, panna Barbara.

Taki sam profil mieli ci wszyscy rycerze 
i kartnazyny na portretach, nawet biskup roz
party na fotelu w swoich fijoletach, nawet kilka 
prababek w sztywnych czepcach i z różańcem 
w ręku

— Pau Iliinioz wyglądał pana na pogrze
bie — zaczęła rozmowę Nika.

— On każdego po sobie sądzi! — odparł 
Sokolnicki nieuważnie.

— D laciego?— spytała panna, a w oczaoh 
jej błysnęła przekora.

— Bo bez niego nie obejdzie się żadna oe- 
remonja w okolioy i sądne widowisko. Życie

Erzejeżdzi i umrze na bryczce. Pan Woyna nie 
ył mi ni swat, ni brat, a śe magnat, tem bar- 

daiej nie miałem ochoty się fatygować. Będaie 
mn ziemia lekka i beze mnie.

— A pan wie, śe my 1 pogrtebn wracamy f
— Praypnsaozam.
— Więc i nam ma pan aa złe asystowania 

(aj eeramouji f

— J a  obcych wcale nie sądzę, ani kryty
kuję. Ale Illinica, niestety, jest moim siwa-

Srem. Dzieoi tam chore, goapodarztwo w nieta
nie, więc niechby w domu siedział.

— Iliinioz rządzi się żydowakiem przysło
wiem, że szczęście i interes mieszka pray dro- 
dse — wtrąciła panna Barbara.

— Ładnie wyszedł na tej teerji 1 — mru
knął Sowar.

— Mój drogi, nie stoi gorzej od oiebie 
i od nas 1

— Tak, ale ani ty, ani ja nie zakładamy 
rodziny i nie mamy kupy dzieci, które potrze
bują jeść, odziać się, a potem uozyć się lat kil
kanaście, aby skończywszy nauki,, nie mieć gdzie 
■ię podsieć i co jeść znowu!

— Miły pesymista z pana! ozwała się Ni
ka. — Więc, gdy tak tle jest, czemu gdziein
dziej lepszej doli nie szukać! Świat wielki.

Sewer usta już do odpowiedzi otworzył, ale 
spojrzał na kuzynkę i tylko ramionami ruszył. 
Był jednak zanadto rozdrażniony i zniechęcony 
losem, więc po ehwili m ruknął:

— U nas kobiety teraz stanowią zasady, 
więc giniemy dla mrzonek i obiecują nam zato 
dożo dobrych raeozy, ale po śmierci.

Basia oburzyła się.
— Pleciesz androny, w które sam nie wie 

rayaz 1 Jesteś tak samowolny i samodzielny, jak 
mało kto, i nikt cię zasad nie nosy. Masz je 
sam i spełniasz. Tylko nabrałeś teraz nowej ma- 
uji — narzekania i protestów 1 To jak z postem, 
który zachowujesz, wyrzekając nań w niebo 
fłozy.

i Sewer się roześmiał i pokonany wyszedł de 
r aalonn.

Zagrodiki oddawna poznać go oheiał, jako 
najbłiim gt sąsiada, myśliwego T aaawoą kąęk,

więo się bardao ae spotkania noiosaył i saras o 
polowaniu mówić aaosął:

— Pan nam przecie swego towarzystw» nie 
odmówi w przyszły wtorek. Leśniczy zapowiada 
niedżwiedaia napowro 1

— Niedżwiedaia — wątpię. Jużby go obło- 
pi spędzili. Sarn sporo jest u pana, bo i do mnie 
przeohodaą.

— Pan ma skarb-nadleinego.
— Mam skarb, bo przyjaciela. Łabędzki 

pracuje 1 zamiłowania. Lękam się o niego, bo 
zdjął z mojej głowy wszystkie nienawiści
i pomsty.

— Żebym ja takiego miał'. — westchnął 
Zagrodzki.

— Zawiele pan od losn wymaga. Cóśby 
nam zostało, biedakom, którzy kapie wierności 
nie możemy.

— O, ja teś się nie łudzę, że za pieniądze 
tego dostanę. J ak panom wiadomo, zupełnie nie
spodzianie spadł nam ten majątek. Nie znam się na 
roli, więc aa nieumiejętność płacę. Uzy uwierzy 
pan, że w tym roku dołożj em do tego spadku 
dziesięć tysięcy gotówką? Ładny prezent? Co?

— Wieraę, bo my wsaysoy mamy podobne 
rezultaty, tylko, ie  to trwa od traydaiestn lat, 
więo kapitał wyczerpaliśmy i dokładamy... 
długi.

— Ależ to okropne, to anormalne, to stra
szne. Na to przecie musi być rads ! A zresztą, 
jeśli nie ma innej, to ja uztąpię z placu.

— Sprzeda pan ? — spytał Oyraanowski.
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Wiele zatęchły eh, nawet w oczach samych Po
laków zmienionych w maskaradowe przyhory 
cacek zewnętrznego polonizma możuaby poda
rować Polakom, nie traoąo enorgji ani pieniędzy 
na niewygodną walkę: „niech się daieoi ciessą. 
była tylko nie płakały".

Knowania antipolskie.
Z Prus Zachodnich piszą do N . Ref.:  

Zmienny bardzo w swych sympatjach i anty pa- 
tjach obeony władca Niemiec, który sławił 
w osobnym telegramie „patrjotyczne" głosowanie 
Koła polskiego w sprawie ostatniego projektu 
wojskowego, zadziwił kilkanaście miesięcy pó
źniej cały świat odtremi rekryminacjami, z któ
rymi ni stąd, ni zowąd wystąpił w znanej mo
wie, wygłoszonej na rynku toruńskim. Ze strony 
polskiej nigdzie nic takiego wówczas nie uczy
niono, co by surowe słowa, a nawet pogróżki ce
sarza usprawiedliwiało. Wszyscy łamali sob e 
głowę, coby cesarza mogło skłonić do takiego 
podziękowania społeczeństwu polskiemu za wiel
ką usługę, jaką mu jego reprezentanci oddali
w tak  krytycznej chwili

Ktoś musiał nam podstawić nogę, mówiono 
ogólnie i tej domniemanej osobistości szukano 
■w obozie bismarckowskim. kióry wsselkiemi si
łami dążył do obalenia ku. Caphyiego i jego 
systemu, co się też wreszcie po długiej, kreciej 
robocie udało. Główne podejrzenie jako na auto
ra toruńskiej „niespodzianki" padło na zaciętego 
wroga naszego, ministra oświaty za rządów bis- 
marckowskich, obecnego naczelnego prezesa 
Prus Zachodnich, Gosslera; posądzano go, że 
chodziło mu o ałamanie wpływów p. Kośoiel- 
skiego na dworzą cozarskim i obudzenie szowi
nizmu pruskiego w eałym kraju ; tłómaczono 
więc, śe w tym celu inspirował cesarza podczas 
jego podróży po Prusaoh Zachodnich. Monarcha 
uwierzył podszeptom zauszników bistnarcko- 
wskioh i wystąpił przeciw nam z niczem nięu- 
zasanionymi zarzutami. Dla obozu szowinistyesuo- 
bismarckowskiego była to gratka nielada l 
Wszystkie wielkie i małe puski zawarknęły 
z radości, że Polanów zaliozono znowu do ka- 
tegorji Rcichsfeind■> i rozpoczęła się na nowo 
n-eamiarkowana heca, która skrystalizowała się 
w hakatyzmie. Z czasem sprawa „niespodzianki" 
toruńskiej poszła w zapomnienie, z którego ją 
wydobył nagła i niespodzianie seasacyjny pro- 
een- berliński, który, zdarł maskę z wstrętnych 
machinacji berl.ńskiej policji politycznej.^ Poka- 
-nie się, że smutni bohaterzy skandalicznego 
procesu, komisarz kryminalny v Tausch i jego 
„mąż aaufania* baron Lu.sow odegrali w tej 
sprawie nie małą rolę. Oto, co w tej sprawie 
donosi berliński Klsines Journal:

Kilka tygodni praed odwiedzinami ceaarskiemi 
prsybył do Torunia ów Ltłtpow, daiennikarz 
i ajent polioyjny i usiłował znaleźć wstęp do do
mów polskich, aby w nich szpiegować. Aby oel 
swój tem łatwiej osiągnąć, zaręciył się z córką 
pewnej poLkiej właśoicielki hotelu, w którym prze
ważnie przebywają Polacy. Tytuł barona, którym 
w trądzie się popisywał i gładkie formy towarzy
skie szybko zjednały mu serce panny. W tym 
cz-j e bawił także w Toruniu komisarz krymi 
naluy Tausoh. i nie jest woale memożliwom, Se 
Tansohowi i Ltl zewowi udało się w ten sposób 
oddziałać na doradców cesarza, którzy wyzna
czeni byli do towarzyszenia mu w odnośnej po
dróży, że w mowie cesarskiej padły surowsae 
■łewa, an iż e l i  dane położenie je usprawiedli
wiało.

Ogólnie też zauważono wśród polskiej Indno- 
ici Torunia, że nagle zabromono towarzystwom 
i szkołom tworzyć szpaler podczas preejazda ee- 
szrza, i że użyto do tego cela tylko wojak*. 
LUtsow naturalnie wnet zerwał stosunki z na
rzeczoną. Tyle sensacyjna rzwelacja Kl.Journalu.

Zdaje się, że jej autor nie jest dalekim prs- 
wdy. Z iając dokładnie stosunki toruńskie, m gę 
jo w znacanoj części potwierdzić. Co do bytności 
Tzosoha w Torunia uio nie jest wiadomem 
w polskich koła oh Torunia, ale, że jege po ocnik 
Llltaow w nim bawił i to w czasie praed prsy- 
jasdem cesarza, to jest faktem. Jegomość ten 
natrętnie woiskał się w koła polskie, a js ko 
najwygodniejszy punkt obserwacyjny wybrał so
bie hotel „Trzy korony", będący własnością 
Polki, pani Cb. Naturalnie pani ta, ani jej cór 
ka, ani nikt wogóle w Turoniu nie miał pojąoia, śe 
to jest ajer.t policyjny. Udawał dobrze się ma
jącego kupca podróżującego, a ponieważ był mi
łej powisrachowuośoi, nie dziw, że zrobił wraże
nie na córce hotel etki, z którą się też zaręczył, 
a której nadto imponował tytuł barona. Ale pan 
„baron" w krótkim czasie ulotnił się z Torunia, 
narzeczona zaś jego, dowiedziawszy się, że jej 
wybrany jest żonatym, zerwała e nim. Ltltsow 
udawał jeszcze „honorowego" ozłonieka i pisał 
pannie, że gotów jest dla mej rozwieść się 
z żoną, — panna Ch. naturalnie, jako Polka 
i katoliczka podziękowała za wspaniałomyślną 
„ofiarę* oszusta. „Zaręczyny" owe złożyły mu 
oczywiście za pretekst, pod którym prowadeił 
swoje niecne rzemiosło szpiegowania w kołach 
polskioh.

Pruoes berliński w jkszał w świetle wstrę 
tnem oałą wiarogodnośó komisarze kryminalnego ; 
Tausoka jako „świadka", a barona Ltltzowa ; 
jako, „męża zaufania" berlińskiej policji polity
cznej, której kompetencje sięgają daleko poza 
mury stolioy Niemieo. Według zeznań świadków, 
a przedewszystkiem klasycznego w tej mierze 
świadka, współpraoownika Beri Tagebl Staerka, 
który tak ie  był ajentem policyjnym, był Tausoh 
zapalonym bismarkozykiem, jako taki pracował 
nad obaleniem bar. Marsohalla, ponieważ śmiał 
objąć po Herbercie Bismarcku urząd sekretarza 
■tanu dla spraw zagranicznych.

Samo przez się nasuwa się tu praypuszoae- 
nie, że takie „polityka polska" br. Capr yi>go 
nie znalazła łaski w oezach komis-irza kryminal
nego Tauscha, i że „niespodzianka" toruńska 
tego była dziełem. Symulowane zaręczyny jego 
ajenta LUtsowa z córką Polki, i to właścicielki 
hotelu, w którym przewainie przebywają Polacy, 
zozcacie wyiaśuiaią nam zagadkę co do iródła 
mowy carskiej. Po tej nioi będzie można dojść 
do kłębka a mianowicie, w oayich rękach był 
Tauseh narzędziem podłych intryg, bo on był 
tylko narzędziem w rękach indai, którym zale
żało na obaleniu hr. Capr r.’ego i bar. Mar- 
acballa, oraa systemu, który p > upadku Bis
marcka praktykowano wglądem  P/UAÓw Może 
w prooesie o krzywoprzys.ęstwo, wytoozonym 
Taischowi, dowiemy się oaegoi więcej i o źródła 
intr gi toruńskiej.

Z ’aje się rseozą niemal pewną śe T^moh 
insprowąny był praez przyjaciół Bismtreka, a 
rut ta nawet praez niego samego, bo ostatecznie

r

zaprzeczyć się nie da, że w ich interesie prze
ważnie działał, a właściwie intrygował. Prooes 
Ta.soLa gotów wykryć jeszcze ciekawe rzeczy, 
jeżeli wogóle rząd praski oałej sprawy nie ubija 
dyskretnem milczeniem. Wogóle operacje Ltitzo- 
w- terenie toruńskim pode-as pobytu Wilhelma 
daią bardzo wiele do myślenia. Csyśby cesarz 
Wilhelm, zamiast ufać jwoiui urzędowym dorad
com, przedkładać miał nad ich informacje to, 
oo mu tajna policja po-iszepnie?

Stoimy wcbcc zagadki, której rozwiązanie 
leżałoby przedewszystkiem w dobrze zrozumia
nym interesie Niemiec. Przecież każdy obywa
tel tego państwa ma prawo śądao wyjaśnienia 
kwestji, kto właściwie wpływa na kiernnek we- 
wnętrzućj i zagranioanej polityki państw a: od- 
puwiedsialm przed parlamentem ministrowie, 
czy tajna policja berlińska?

KRONIKA.
DJa. Ju.z lwowski.
S o b o t a  13. grudnia.
W Kasynie » t T skiem przedstawieni* amatorckie 

na dochód przytu. b rata Alberta. Początsk o 
godz. 7. wiecz.

O godz. 6. wie.1: ,  w uniwersytecie wiec akade
micki w sprawie budowy domu akademickiego.

O godz. 6. wiecz. w szkele realnej posiedzenie 
Tow. sauozyoieli Bikół wyższych.

Teatr hr. S karbka: popoł. „U rlel Akosta", tra- 
gedja K Gutzkowa: wieczorem „Pum pm ajor", ope
retka K. Neumaza.

X uleRunrr. Sobota (IX ) :  Mskzentego. Wschód 
słońca o godzinie 7. m inut 48, zachód a gadzinie 
8 . m inut 69.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na jelenie 
kozły (rogacze), jarząbki, cietrzewie i głuszce (k t-  
gu ty), ułomki, bażanty, kuropatwy, dropie, pardwy, 
ptactwo błotne (kizyki, dubelty, kulony, bataljony, 
i ptactwo wodne (dzikie gęsie i dzikie kaczki), lisy 
i tające.

Przeniesienie. Inżynier kolejewy p. W łodzi
mierz K r u p k a  przeaieziony został z Przem yśla na 
szefa sskoji konserwaojl do Buozacza. Na miejsce p. 
Krupki przychodzi do Przem yśla inżynier p. M»gu- 
rzański z Tam owa Inżynier adjunkt p. Hoohfełd, 
przeniesiony został z Przemy śla do Drohobycza na za
stępcę szefa sekcji, a w jego miejsce przyszedł inży
nier adjn kt p. Józei Mfltlsr z Borek.

Poświęcenia i otworoie lokalu Towarzystwa 
bratniej pornoey chrseśujBńskich pomooników gospo- 
dnio szynk we Lwowie, odbyło się onegdaj przy 
ul. Strzeleckiej 1. 10.

Kagańce zalesione 1 CLegdaj uchw alił m agistrat 
znieśó przymus kagańcowy dla psów naszego miasta. 
Biedne psy nosiły w tym roku kagańce przez ośm 
miesięcy.

Komitet wykonawczy wybrany prsez II . wiec 
katolicki w eelu przeprowadzenia uohwał na nim 
powziętych postanowił sporią isió  szezegołowy wykaz 
wszystkich towarzystw katoliekioh, w kraju naszvm 
istDiejącyeh, oraz zebrać dokładne ich adresy Ży 
wiąc przekonanie, że istniejące towarzystwa ka
tolickie uznają pożyteczność takiej po raz pierwszy 
przedsięwziętej pracy, która stanie się podstawą 
do lepszego i szybszego porozumiewania się towa
rzystw w aprawaofl im wspólnych, komitet uprasza 
gorąco wszystkich pp. przewodniczący eh, sekretarzy 
i wydziały towarzystw katolickich, oraz wszystkie 
osoby dobrej woli, by zcohciały łaskaw ie nadesłać 
pod adresem prof. dr. P iłata (Lwów, ul. Maurycego 
Moohnacziego 23 ) następujące informaoje: 1. nazwę
i oel towarzystwa, 2. jego siedzibę, 3 imię, nazwi
sku i adres obecnych pp. przewodni ssących i sakra 
turzy, 4. liczby członków. Ciłonkowie komitetu wy
konawczego : W ładysław ks. Sapieha, prof. dr. Ta
deusz P iłat. dr. Stefan Fedak. Delegaci dla Krako
wa : ks. p rała t dr W ładysł w Chotkowskl, hr. Lu 
dwik Dębieki, h r. K arol Scipio.

Egzamin z rachunkowości państwowej zło
żyli przed komisją eg ia  niuaoyjną w nam iestnictwie 
pp : G astaw  PodlaoKi i Franciszek D atka ze Lwowa, 
Adam Kaczorowski z Krakowa i W ładysław  Szyn* 
glarski z W ieliczki.

Temperatura. Barometr stoi w mierze.
Wosoraj była najwyższa tem peratura - f  3 O C., 

na niższa —  1 2 ’0.
Wiootorok mickiewiczowski. Echo przemyskie

d o se e i: Wieoiorek iniokiewiczowsti w konwikcie p. 
A. Gawrońskiej p rzedstaw ił się mile i wdiięesnia. 
Pomijamy słowo wstępne p. dra Tarnawskiego, znany 
bowiem jest p. dr. Tarnawski z licznych wystąpień 
publicznych, zaznaczyć jednak należy odczyt p. W., 
napisany z ogromną prostotą, spokojem, językiem 
pot czystym, pełen myśli świeżych, trafuyoh uwag. 
S łuchało się, jakby wytrawnego lite ra ta . Śpiewy 
dwagłoiowe, g ra  na fortepianie, deklamacje, żywe 
obrazy, splotły się w m iły wianuszek, jako ewoe 
usiłowań djle tan tek  m łodziutkich. Nswośeią by ł 
obrazek sceniczny w kostiumach „Pow rót Taty". 
Ojcowie, m atki, siostry, bra ia, z zajęoiem przypa
tryw ali się i przysłuchiw ali produkcjom swych naj
bliższych W dzięczność, uznanie pełne należy się p. 
A. Gawrońskiej, że um ysły i seroa młode kształci 
aa ideałach ojczystych, a  wychowanie opiera na m i
łości ojczyzny.

Powódź, wskutek ulewnych deszczów, zagraża 
całym południowym Węgrom.

Komiczne qul pro quo. Dzienniki wiedeńskie 
donoszą : Znany powszechnie w W iednia właściciel
kawiarni i handlarz koniaku przy Botbenthurm strasse 
Maendl od kilkunastu już lat p łacił po 10 zł. rocznie 
jako podatek dla gminy wyznaniowej żydowskiej. 
W roku bieżącym podniesiono ma ten podatek na 
20 zł. Maendl przeciw temu zarządzeniu wniósł re- 
kure, z którego okazało się, że Maendl jest ohrze- 
śojaninem i że z thrześojańskich pochodzi rodziców. 
Ponieważ nazwisko jego brsm i i  żydowska, wyzna
niowa gm ina żydowska w W iedniu m iała go za żyda 
i obłożyła podatkiem. Maendl widocznie ze względu 
na swych żydowskich gości przesiw nałożenia podatku 
tego wówczas nie protestował, lecz corocznie go 
opłacał.

W Przemyślu nawiązał się klub urzędników
pocztowych i koJejor b i rozwija się pod każdym 
względem bardzo po myślnie.

Zmiana w ła sn o śc i. Dobra K. ń zaki Stare w 
pwiecie stunisławowsKim kupił p. Henryk L tuderski 
od paai Filomeny Gr bowskiej za 82 000 zł. w o.- 
lach paroelaoji.

Dobra Babica pod Rzeszowem nabył dnia 9. 
b. m od spadkobierców ś. p. Kiselki p. Konstanty 
Pawlikowski za sumę 180.000 zł.

Sz'<o!a realna w Przemyślu. B ida m iasta 
P rzem yśla ze względu na to, iż Przemyśl nadaje się 
ae wszystkich m iast Galicji ucjbardziej na założenie , 
w nim szkoły realnej, na wniosek księdza Drozda 4 
uchw aliła : 1. wysłać jak najspieszniej w tym celu
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delegację do m inistra oświaty i Koła polskiego; 
2 wezwao posła przemyskiego, aby się tą sprawą 
energicznie zajął, pilnie tok jej śledził i o stanie 
rzeczy, jako też o skutku swoich usiłowuń jak naj- 
woześnlej prezydenta m iasta uw iadom ił; a  3. pana 
prezydenta uprosić, aby poczynił potrzebne sta ian ia 
i użył swego v,pływu w tym kierunku, aby już z 
dniem 1. września 1898 roku szkoła realna w P rze
myślu mogła byś otwartą.

Wyoór uzupełniający jednego członka rady po
wiatowej w Rzeszowie z grupy więkssych posiadłości, 
rozpisało namiestnictwo na dzień 14. stycznia 1897.

Rugi pruskie. W szystkim Polakom poddaaym 
rosyjskim i auetrjackim, przebywającym w E łku 
i okolicy, nakazano przed 1. stycznia wyjechać
z P rus.

Influenza panuje nagminnie w Berlinie. Bardzo 
wiele osób um arło już na tę chorobę.

Z uniwersytetu. D r. filozofji M ichał Kozło
wski, rodem z Przem yśla, otrzym ał na uniwersy-
teoie Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk
lekarskich.

Profssar-oszust. Profesor ekonomji w uniw er
sytecie genewskim w Szwajoarji profesor J*qu«mot 
sfałszował weksle na 400.000 franków. Gdy fa ł
szerstwo wyszło na iaw, Jaqaem ot umknął.

Wiadomości djecezjalne. Archidjecezja lwowska 
obrz. łać.: Kanoniczną instytucję na probostwo w
Mielnicy otrzym ał ks. Juljan Kamińbki, dotychczaso
wy adm inistrator tamże. —  Adm inistratoram i usta
nowieni : w Dzikowie ks, Ludwik Ryś, w Buka-
czowcach ks. Józef Czarkowski, adm. z Doliny. —  
Jurysdykcję otrzym ał ks. M ichał Stupnicki, emer. 
proboszcz dobrotworski. —  Konkurs na probostwa 
w Dzikowie i  Bukaezowoach rozpisany z terminem 
do 15. stycznia 1897.

Centralny komitet wyborczy. Oba centralne 
komitety wyborcze dla wschodniej i zachodniej Ga- 
liejl odbędą wspólna posiedzenie dnia 16. bm. Na 
porządku dziennym sprawa przyszłych wyborów do 
rady państwa.

Nowi członkowie honorow i Towarzystwo dzień 
nikar»y polskich na odbytem wozoraj nadzwyczajnem 
wainam zgromadzeniu, zamianowało ozłonkami hono
row ym i: dr. A d a m a . A s n y k a  i H enryki S i e n k i e 
w i c z  8.

Plac ŚW. Jura, jak już przed kilku dniami do
nieśliśmy, zamieniony zostanie w ozdobny skwer 
staraniem m iasta Ponieważ w ten sposób kapitu ła  
ruska pszbawioną zostanie doohodów. jakie m iała z 
(dbywająoych się tam jarm arków, będzie jej miasto 
pł-olco roozny czynsz w kwocie 800 zł Ogrodnik 
miejski wypracował dwa plany założyć s ę mających 
pU ataujj. Wedle planu aprobowanego przez prezy- 
djum miasta, centralnym punktem skweru będzie 
klomb w kształcie elipsy, w którego środkowym 
punkcie przetną się idealne osie trzeoh ulic, w pada
jących na plae św. Ju ra , mianowicie ulicy Mickie- 
witza, Lipowej i Szeptyckich. Klomb okrążony zo
stanie drogą dla worów.

Nowa instytucja finansowa we Lwuwle. L i
czne grono naszych kapitalistów z rganizowało spółkę 
pod firmą „ L w o w s k i e  T o w a r z y s t w o  z a l i 
c z k o  w s, stowarzyszenie zarejestrowane z ograni
czoną poręby we Lwowie " Jak  s ta tu t tw i-rdzi, ce
lem powyższego Towarzystwa je s t: dostarozsoie swoim 
członkom na umiarkowany proces* pieniędzy, a za
razem umożliwienie im korzystnego lokowania oszczę
dności. Nazwiska osób stojąoych na czide nowej in 
stytucji, jakoteż minimum ustanowionego statutem  
u d tia ła  (50 zł.) dają rękojmię, że Towarzystwo to 
wkrótce Bię rozwinie i korzystnie prosperować będzie

Djumłścl magistratu. Dzięki inicjatywie p. pre
zydenta Małachowskiego uch waliła komisja budżetowa 
wstawić do prelim inarza na r. 1897 kwotę 4000 zł. 
Da polepszenie płac djurnistów, Którzy me rzadko 
pełnią fankoje koncypjentów. Zarazem  udzielono re 
zolucję wzywającą m agistiat, ażeby jak najspieszniej 
przedstaw ił wnioski w sprawie polepszenia bytu, 
ewentualnie stabilizowania pewnej części djurnistów 
jak* r-ferentćw pomoeaiozycb, majęcyoh prawo do 
em erytury.

Warszawski fak ir . W jednym z tamtejszych 
warsztatów stolarskich term inator Antoni K ., chłopiec 
lat 15 liczący, od pewnego czasu okazywał większe 
zamiłowanie do różnych sztuk magicznych, a n ie l i  
do nauki st ian tw a . Skarcony kilkakrotnie przez 
m ajstra i ozcLdnikó* za figle, chłopiec zaciął po- 
kryjomu świozyć się w sztukach antispirytystycznych. 
K upow ał różno książki o sztukach a la Bisco i t  p.
1 doszedł ds niezwykłej doskonałości. W dni świąte- 
c*De, w ilne od praey, chłopiec wprowadzał w zdumienie 
sw oichró*ieśoikóit, a nawet osoby starsze połykaniem 
m ży, wideli ów,sztukami z kart, z pierścionkam i,zeg,r- 
kam iitp . N iedosyóm u było tych lauró »; czytając w ia
domości, iż są ludzie pijący gorąoy olej, przytykający 
do ciała rozpalone żelaza, zarząt i w tym kierunku 
odbyitaó praktyki. W początkach ciało jego oiągle
było pokryte rasam i, usta poparzone, dość jednak, 
że i tu  wynalazł sposób i w oczach wszystkioh pił 
olej gurąty . Otrzymawszy od m ajstia znowu „uw agę", 
ażeby się w ziął do stolarki, pożegnał wBiysikieh i 
w świat powędrował. Od dwóch tygodni ni6 ma a 
nim żadayob wiadomości Być mole, że za la t kilka 
pojawi się jako nowy... P inetti lub Balsamo !

 m ' — anE»a«s»  —
Skftdkl m  mis ożytsoznatol pn&liozasj lab as- 

rod^ws
H z  f u n d a c j ę  i m.  K e ś c i t t s z k i  nadesłało 

przedsiębiorstwo budowy kolei L Radwański Z JLuowej, 
wyjęte z puszki zaa dująaej się w binrzs przedsiębiorstwa 
9 zł. 30 ct., które odesłaliśmy na rę ie  dyrektora p 
F r. Zimy

H a  o e n t o w ą  Ł e r b a o i a r n i ę  przy ulisy
Kołłątaja 1. 6 złożyli datki p p .: prezydon. dr. Óodzimir
Małachowski 5 z ł , Karni Skerl 5 zł., Jan  Sąsiada 3 zł., 
ks Andrzej ś  tisteraki 6 z ł ,  dr Ostaszewski-Barański
2 zł. 59 c t , Marcin Czyżek 10 zł i 100 bułek co tygo
dnia, Eulalj* Koepplowa 2 z ł ,  W aada Nitmanowa. 1 *ł., 
Aniela Czernowa i zł., F ranciszka Kosińska 1 zł„ Czer
niakowi i zł

D l a  s t a r u s z k a  w e t e r a n a  h o n w e d a  na
desłał w dalszym ciąga pp. Oleś i Misia K. 1 z ł ,  Pio
trowski 50 o t ,  Englert oO e t ,  Krzyształowioz 1 zł., 
J. J. 1 zł

D l a  o f i c j a l i s t y  pokąsanego przez wściekłego 
wilka nadesłał p H. H. 1 zł,

Zmarli
Jan Kepomuoen F e d o r o w i c z ,  kupiec i obywatel 

m iasta Krakowa, b radoa miejski, b. starszy kongregacji 
kopi«ski»j w Krakowie, ezłowok wydziału wislkieg* Kasy 
oszszędnoeei miasta Krakowa, cenzor Banku austio  węg , 
b. prszss (towarzyszenia „Oodalis Mariani" przeżywszy 
lat 76, zmarł w Krakowie.

Leon Korab L a s k o w s k i ,  pu łkownik  i podkomo
rzy, b włeacieie! dóbr Ustrzyki-Jasień, zm ar ł  nagle w 
dniu 5 b m .  na  paraliż seraa w Krakonie

■yiado mości iiteracKie i ariysiyezae.
Repertuar teatralny. W teatrze hr. S k a rb k a : 

Dziś w sobotę popołudniu o g dżinie 3 przedstawienie 
dla inłodzitży szkolnej: „U iel Akosta", tragedja
w 5 aktaeh G utzkow a; wieczorem o godzinie pół 
do 8 „Pum pm ajor", operetk i w 3 aRtich Karola 
N eum ann’a ; ju tro  w niedzielę popołudniu o godzina 
3 „NitoUuhe", operetka w 3 uKtach H e ty /e g o ; 
wie 'zorem o godzinie pół do 8 „Czarodziej z nad

N ilu" , open. komiczna w 3 aktaoh H e r b e r f a ; 
w poniedziałek po raz pisrwzzy „W ilk i i owce"1 
krotoohwila w 4 aktash Jordana (z repertoaru tea
trów warszawskich).

Antologia m iłości. Pod takim tytułęm  zacznie 
wychodzić w W arszawie wydawnictwo, mające na 
celu ujęcie w całośó wszystkich utwoiów o miłośei 
napisanych przez autorów poiskich. Celem spopula
ryzowania tego wydawnictwa naznaczono nizką bardzo 
cenę, a mianowicie 20 kopiejek za zeszyt. Człośó 
ma eb3jmow&ó 40 zeszytów i będzie ozdobioną i lu 
stracjam i artystów polskich.

.Rada m iasta Lwowa.
(Objęcie w zarząd miasta mauzoleum i  p. Ordona 
i kopca unji lubelskiej. —  Dom Tow politechni
cznego. —  Trzeniesitnie zakładów karnych po za 
obręb miasta  —  Pomnożenie aptek we Lwowie. —  

Subwencje. —  Wybór zastępcy delegata do fu n 
dacji skarbkowskiej. —  Bodwyzszenie kwatero
wego strażnikom miejskim. —  Nadanie stypen- 
djów —  Wybór ich członków do komisji w spra 
wach budowy i klasyfikacji koszar. —  Podatek 

od psów).
Lwów 11. grudnia. P. preajdent dr. Ma ł a -  

c h a w s k i  aagaiwszy wcieraj i ze posiedzenie 
aawiadumił radę, iż na wezwanie komitetu zaj
mującego nę złożeniem popiołów i. p J. K 
Ordona w mauzoleum, wybudowanem na cmen
tarzu łyczakowskim, wziął udział z gronem pp. 
radnych w taj uroczystości i oświadczył imie
niem reprezentacji miejskiej, iż gmina manzoleum 
Ordona obejmują w swój zarząd i opiekę. Rada 
oklaskami przyjęła to oświadczenie do wiado
mości.

Dalej zawiadomił p. prezydent radę, iż 
w myśl powziętej przez nią uchwały w r. 1895, 
a za zgodą dra Fr. Smolki przyjął imieniem 
miasta opiekę nad kopcem nnji lubelskiej. Szcze
gółowe postanowienia co do zarządn kopi a przez 
miasto póżuiej zoztaną wydane.

F. r H e p p e zapytał p. prezydenta, co się 
dzieje z petycją tow. politechnicznego o udziele
nie mu gruntu pod budowę własnego domn. 
P. p r e z y d e n t  odparł na to, że sprawa ta jest 
regulaminowo traktowaną; dotąd wydał jaź 
o niej opiaję miejski urząd budowniczy, nastę
pnie przyjdzie ona do magistratu i sekcyj. F. dr. 
P a w ł o w s k i  wniósł, aby rada wybrała osobną 
komis,ę, któraby petycję rozpatrzyła i wydała o 
niej opinję Towarzystwo politechniczne prosi 
o grunt pod budowę na pl Halickim z tem je 
dnak zastrzeżeniem, iż po 80 latach tak grunt 
jakoteż dom tam wybudowany przeszedłby na 
własność miasta, a tswarzystwo płaciłoby miast* 
czynsz roczny w kwocie 5000 zł. Wniosek dra 
Pawłowskiego uchwalono i do komisji owej wy
brano pp. Zacharjewicza, dr. Dulębę, dr. Daię 
dziele wiozą, dra Piska, dra Marchwickiego, Mi 
chalskiago, Getritza, Cybulskiego, Kowalczuka, 
Rawskiego i dyrektora miejskiego arzędu bu
downiczego p. Hoobbergera.

Po załatwienia tej sprawy przystąpiła rada 
do potaądku dziennego, którego pierwszym pan* 
ktem była spr»wa budowy i przeniesienia zakła
dów karnych ze środka miasta po za miasto. 
Referent r. p. G o ł ą b  zawiadomił radę, iż p. 
prezydent wyższego sądu krajowego w piśmie 
wystosowanein do rady oświadczył, iż rząd go
dzi się na projekt przeaiesienia dotychczasowych 
zakładów karnych po za obręb miasta, ale może 
się to stać tjl&o wtedy, jeżeli i gmina poniesie 
na ten cel pewne ofiary. Mianowicie domaga się 
rzą l, aby gmina odstąpiła rządowi bezpłatnie 
ua tan oel grunt w ilości 80 morgów i aby na 
tym gruncie pod własnym zarządem wybudowała 
gmach, któryby mógł służyć za zakład karny 
dla tnężozyzn i kobiet. Koszt tego budynku 
miałby wynosić 700.000 zł. Rząd natomiast 
faktyczny wydatek na budowę wraz z oproceu- 
owaniem zwróciłby miasto w przeciągu lat 
dz aiięciu. Rafsrent p. Gołąb podnióił, iż to nia 
są ostateczne warunki rsąda, lecz tylko rzucona 
propozycja i zaproponował przeto, aby rada wy
brała komisję, któraby w taj kwestji przepro
wadziła z rządem rokowania. Wniosek ten 
uchwalono, a do komisji wybrano pp. dra Dalę- 
bę Langa, Szweykowskiego, Gołąba, Zacbarje 
wicza, Rawskiego, fizyka miejskiego dra Pawli
kowskiego i szefów trzech departamentów magi
stratu: 1, 2 i S-g* Nadto w skład tej komisji 
wejdą trze; delegaci sekcji 4 tej (sanitarnej).

Sprawę pomnożenia aptek we Lwowie refe
rował dr. G o s t y ń s k i .  R-.ferent podniósł, iż 
rada uohwaliła już pomnożyć liczbę aptek we 
Lwowie o 4 i odnośny wniosek odszedł do na
miestnictwa i ministerstwa. Tymoaasem sprawa 
ta nie aostała załatwioną, lecz ministerstwo przy
słało na ręce p. prezydenta kwestjonarjusz 
z rozmaitcmi jeszcze w tej kwestji zapytaniami 
Zapytania te atoli, zdaniem referenta, wcale 
sprawy nie wyjaśniają, przeto referent wnosi, 
aby rada nie dawała odpowiedzi na przesłany 
przez ministerstwo kwestjonarjusz, lecz, aby 
oświadczyła, iż obstaje przy swej dawniejszej 
uchwale i żąda szybkiego jej załatwienia. R. dr.
P i s e k wniósł, aby w piśmie wystosowanein do 
ministerstwa rada wyraziła idziwienie, dlaczego 
ministerstwo tak dłngo zwleka ze sprawą tak 
ważną dla podniesieniu zdrowotności we Lwowiu. 
Oba wnioski uchwalono.

Na zapomogi dla fnnkcjonarjaszów miejskich 
przyzwoliła rada kredyt dodatkowy w kwocie 
1000 zł. Komitetowi ratnokowemn dla pogo
rzelców w Rudniku udzielono subwencji w kwo
cie 100 zł., Towarzystwu uczestników powstania 
w kwocie 200 zł., kapeli korpusów wakaoyjnych 
400 zł.

Zastępcą delegata do fundacji skarbkowskiej 
w miejsce dra Marjańskiego, który mandat teu 
złożył, wybrano dra Tabaczyńskiego. — Strażni
kom miejskim podwyższono kwaterowe o 24 zł. 
rocznie.

Stypendja z fundacji miejskiej dla sierót o 
rocznych 72 zł nadano: Kazim. Dolnemu Fr.
Sohweinitzowi, Ant. Głogowskiemu, Aut. Zapla- 
talowi, Fr. Orzechowskiemu, Miecz. Kistrynowi, 
St. Majerowi, Józ. Sclafliwi, Fil. Chmielowskie- 
mn, St Koszłejoe, St. Didiukowi, Ant. Karozmar 
skiemu, 8t. Wiśniewskiemu, E  Iw. Sohummerowi, 
St. Czoporowskiemu, Ant. Karpincowi, Ludw. 
Peyerrfeldównej, Marji Koczerkiewiczównej, Jó
zefie Krużanoe, Helenie Emlerównej i Heł. Mi- 
chelównęj.

D j  komisji w sprawach budowy i klasyfi
kacji koBZsr wybrano członkami p p .: Gołąba i 
Rawskirgo, zastępcą p. Kracha.

Sprawę poboru podatku gminnego od psów ' 
referował p. Jonasz. Wniósł on, aby w r. 1897 
podatek ten był pobierany w tej samej wysoko
ści jak w r. b. tj. 4 zł. od psa samca, a 2 zł. 
od psa samicy. P. dr. S z p i l m a n  przemawiał

za tem, aby podatek ów zrównano i nie robiono 
różnicy między samicami, a samcami; nałożenie 
większego podatkn zmniejszyłoby, zdaniem mów
cy, liczbę p&ćw we Lwowie, * wskutek tego 
mniejszem byłoby niebezpieczeństwo wścieklizny. 
Nadto wnosi mówca, aby magistrat wypracował 
nową instrukcję dla rakarza, przeciw którem* 
•iągle podnoszą się skargi.

Jako wielki nieprzyjaciel psów wystąpił p. 
I h n a t o w i c z .

W długiej swej mowie starał się dowodzić, 
iż nad psy nie ma w świecie zwierzęcym więk 
szych zbrodniarzy, że one wyrządzają ogromne 
szkody materjalne, a nawet moralne. W końcu 
wniósł 1) aby rada uchwaliła podatek od psów 
podwyższyć do £ zł., 2) aby właściciele psów 
prowadzili je nr ulicy zawsze tylko aa linewoe 
i 8) aby psy domowe, wolne od opłaty, i w no
cy były trzymane na takiej długiej linbwoe 
któraby im nie pozwoliła wyjść po za obejście, 
którego mają pilnować. W obronie psów wystąpili 
pp. Ciuchciński i Klimowicz. Referent p. J o 
n a  s z przyłączył się do wniosku p. Szpilmana, 
i podniósł wielką potrzebę wydania instrukcji 
dla rakarza, który w istocie najrozmaitszych do- 
puszcaa się nadużyć. W głosowaniu utrzymał 
się wniosek dra S z p i l m a n a ,  aby od psów 
tak samców jak i samic pobierano po 4 zł. 
Inne wnioski npadły. Na tem obrady za
kończono.

Z Izby sądowej.
Lwów 10. gradnia.

(Proces prasowy).
Po poładniu prflesiacfliwano w dalszym cią« 

gu komisarza Łuckiego,, poczem nastąpiło prze
słuchanie ostatniego świadka, księdza Hilarego 
Sołtykiowiozą z Butelki Wyższej w powiecie 
tnrczańikim, tego, który był właściwym infor
matorem p. Breiiera w zprawie starosty p. Bi
lińskiego. Ksiądz Sułtykiewicz, człowiek młody, 
robiący wrażenie bardzo sympatyczne, mówi 
trochę ostentacyjnie pe rusku Ctłonkowie try
bunału prowadzą z nim konwersację w języka 
polskim, pod koniec dopiero radca Chyliński na- 
łamuje się do woale niezłej ruszczyzny.

Ksiądz Sołtykiewicz powiada, że dla tego 
ociągał się z udzieleniem ślubu, ponieważ doszły 
go słuchy, że Eapiianowa miała stosunek miło
sny z obecnym swoiia mężem, jeszoze za zyoia 
pierwszego męta, co stanowi kanonickie imprM- 
mentum do małżeństwa. O stosunku Justyny ze 
starostą nic nie wie. Ślub cywilny uważa za 
atak na wiarę; wypadek z Kapitanem wywołał 
w całej okolicy powszechne zgorszenie. Gdyby 
starostwo nie było pospieszyło się tak gwałto
wnie z ndaieleniem ślubu cywilnego, ksiądz 
Sołtykiewicz byłby Kapitanowi prawdopodobnie 
nie odmówił w rezultacie sakramentów cerkie
wnych Obecnie knrsnje w powiecie charakte
rystyczny zwrat, iż starosta sam chrzci, daje 
ślnby i ohowa.

Na tem skończyła się pierwsza sprawa, której 
epilog odbędzie się na końca preu.su, z kelei zaś 
rozpoczęte się baaanie w drogiej sprawie, a mia
nowicie w sprawie artykuła Monitora: 
K a r a t o r  f u n d a c j i  s k a r b k o w s k i e j  p o d  

p r o m i e n i a m i  R t t n t g e n a .
Sprawa w iwietle artykułu Monitora przed

stawia się w następujący sposób. Właśeioiel dóbr 
skolskieh p Schmidt kapował swojego ozasn 
kawał łąki wartości 6000 zł. od fnndacji skarb- 
kowskiej. W  tym celo przyjechał do Lwowa i ta 
wraz z swoim prawnym zastępcą, drem Srokow
skim wypracował kontrakt kupna, poczam zja
wił się w biurze fandacji skarbkowskiej, gdzie 
hr. Henryk Skarbek jako kurator miał 
*w kontrakt podpisać. Wszystko było jaż 
kompletnie przygotowanem, gdy nagle hr. Skar
bek, nie motywująjąc zresztą swojego krok*, 
odroczył podpisanie kontrakt* W tym sa
mym mniej więcej czasie zjawił się * p. 
Schmidta faktor nazwiskiem Heilberg i z tajem- 
niozą miną oświadczył, że jeżeli nie da m* 
w prezeneie 10 wagonów desek, w takim razie 
nie zrobi interes* z fundacją zkarbkowską. 
Zirytowany tem dr. Srokowski udał się natych
miast do binra fundacji i oświadczył, że zwleka
nie podpisu wydaje ma się niejusnem i zażądał 
stanowczej deklaracji. Wówozas hr. Skarbek 
podpisał kontrakt. W artykule Monitora dopa
truje się adwokat dr. Grek ukrytego wniosku, 
iż po za plecami owego Heilberga, domagającego 
■ię desek pod groźbą udaremnienia interesu, 
■tał br. Skarbek.

O po węższym fakcie dowiedział się p. Brei- 
ter od dra Obmińikiego i na podstawie otrzy
manych informacji napisał artykuł, co do któ- 
regó gotów jest przeprowadzić dowód prawdy.

Dr. Grek żąda dodatkowego wezwania 
czterech nowych świadków: hr. Skarbka, Her- 
sza Heilberga, Bajer* i Borzęckiego, chuąc przy 
pomocy ioh udowodnić, że hr. Skarbek jest w 
tej sprawie zupełnie czysty, że miauowioie aie 
posyłał Heilberga do p. Schmitta po daiesięć 
wagonów desek.

Dr. Aschkenaze imieniem swojego kljenta 
zastrzega się przeciw temu wnioskowi. Sprawa 
czystości honoru hr. Skarbka nie należy do 
rzeczy. Idzie o sprawdzenie faktów, zawartych 
w artykule Monitzra, a jakie kto wyprowa
dza z nich wnioski, tu jest zapełnię obojętne.

Sprawa powołania ożtereoh nowych świadków 
pozostała w zawieszenia do jatra.

W dalszym ciągu przesłuchano jako świad
ka dra Obmiżskiego, który informował p. Brei- 
tera na podstawie opowiadania swojego brata, 
oraz dra Srokowskiego, prawnego doradoy p. 
Sohmitt*. Obaj ci panowie opowiedzieli znany 
jaż przebieg sprawy, dodając, że mają wrażenie, 
jakoby aa Heiibergiem stał ktoś inny.

Pomiędzy drem Grekiem i drem Aschke- 
nazym odbyła się w ciągu rozprawy świetna 
szermierka polemiczna, w której jak doskonałe 
cięcia rapirów krzyżowały się argamenty. Oto 
mała próbka. Dr. Grek, po umotywowaniu wnio- 
eku w sprawie wezwania nowych świadków, 
kończy słowami: „Upraszam wysoki trybnnał
o uwzględnienie mojego wniosku zarówno w in 
teresie oskarżyciela jak  oskarżonego".

Dr. Ascbkenazy: Zwracam uwagę p oska
rżyciela, że salwowanie interesów mojego klienta 
należy do mnie

O gods. '/.9 . odroczono rozprawę do dzisiaj 
*

* *Lw.w 11. gradnia.
Na dzisiejszej rozprawie zeznawał jake d il- 

siy  świadek adwokat S r o k o w s k i ,  który dawał 
bliższe wyjaśnienia oo do interesu drzewnego 
p. Schmidta oraz stosunku jego do fundacji. 
Cały interes wynosił około 15 do 20 000 zł. 
P. Schmidt złożył już kaucję w kwooie 6000 *ł.
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Cofnięcie się od interesu jaż wo wi.ystki.jh 
s.osegółaob omówionego i obopólnie ałosonego 
uważał dr. S. za stanowczo niehonorowe. Po 
wiada, śe fonkojonarjuss fundacji skarbkowskiej 
Bajer wysunął prawdopodobnie Heilberga, jako 
swego pełnomoonika, chociaż wydawać się mogło, 
te  maję w tem wspólny interes.

Adwokat dr. Teobald S e m i l s k i ,  syndyk 
fandaoji skarbkowskiej, zeznaje, te  kontrakt ku
pnu drzewa po satwierdzeniu go przes radę 
administraoyjnę miał by t w trsy dni pótniej 
przez kuratora podpisany. W dniu oznaczonym 
otwiadosył twiadek, jako adwokat fandaoji, te 
snalasł się na draewo lepszy kupiec, dający 
„lepsze kwarancje majątkowe". Hailberg bowiem 
ofiarowywał 10% więoej. Hr. Skarbek był jut 
uproedzony prsedtem przez Bajera, te zgłosi się 
inny oferent, daleko korzystniejszy i dlatego po
lecił odroczenie interesu z p Schmidtem Świa
dek nigdy me przypuszczał, aby Ba]di mógł 
prowadzić jakąś intrygę; miał do B-ijert zaufa
nie, tem większe, te  Bajer b j ł  persona grała 
u hrabiego. Dopiero w ostatnich dniach przy
znał cię Bajer, te  nakłonił był Heilberga do 
wniesienia drugiej oferty. Świadek wiedział, te  
Heilberg prowadził interesa z Bajerem, ale gdy 
by był znał bliżej tajemne nici, wiążące tych 
panów, to stanowcaoby ostrzegł hrabiego przed 
ofertą Heilberga. Podrażniony tymi faktami ad
wokat Srokowski mógł namiętnie wyrazić się o 
fundacji — świadek to zupełnie pojmnio. Arty
kuł Monitora wywarł na świadka takie wraże- 
żenie, jakoby imputowano hr. Skarbkowi łapo- 
wniotwo. Ba,er jest niejako funkcjonariuszem 
fundacji, a nawet do pewnego stopnia wspólni
kiem jakiejś budowy hrabiego — słowem pozo
staje z nim w bliższych stosunkach finanso- 
wyoh.

Adwokat dr. Aleksander L i s i e w i oz za
znaje, że o sprawie, będącej praedmiotem pro- 
obsu. była mowa na radzie dyscyplinarnej 
w iabie adwokackiej. Dr. Srofcoweki mówił tam, 
że odniósł wrażenie, jakoby między postępowa
niem Heiiberga, a hr. Skarbkiem był jakiś zwią 
zek, świadkowi zaś wydawało się, że dr. Sroko
wski chciał wprost pewiedaieć, że „cała uprawa 
jezt podejrzana".

Dalszy św. Wilhelm Adam S c h m i d t ,  współ- 
właśoietel jednego z największych w Galicji ma
jątków, mianowicie dóbr skolskioh, właściciel 
miljonowej fortuny, jest tym właftnie, który ku
pił od fundacji zrąb lasu. Mówi po niemiecku 
z tą sztywną pownośoią siebie, jaką dają miljeny. 
Powiada, że kiedy się zgłosił w syndykacie, 
aby tam podpisano kontrakt, dr. Samilski oświad 
ozył, ze br. Skarbek popołudniu dopioro podpi
sz*. W tem zjawił się kelner, który poprosił 
Sohmidta do kawiarni teatralnej. W zastępstwie 
Sohmidta udał się dr. Srokowski, który tam za- 
■tał Heilberga. Z relacji dra Srokowskiego od
niósł Schmidt wrażenia, że w kawiarni Heilberg 
eówiadezył, iż popsuje interes, jateli mu Schmidt 
tytułem odceepnego nie da 10 wagonów desek.

Po kilkuminutowej praerwie ogłosił przewo- 
wodnicząoy uchwałę trybunału, praychylającą 
■ię do żądania oskarżyciela prywatnego, aby 
wezwano nowych osteru świadków: hr. Skarbka, 
Heilberga, Bajera i BorzemBkiego.

Emil B o r z e m s k i ,  lustrator lasów skarb 
kowskioh, został zaraz przesłuchany i opowie
dział przebieg interesa ssmidtowsku neilbergo- 
wsko-skarbkowskiego. Przyznaje, że interes był 
jaż na pół załatwiony, kiedy ajawił się Heilberg 
z propozyoją kupna, Zażądano od niego gotówką 
10.000 zł. z góry w formie kancji. Wtedy Heil 
berg poszedł do kawiarni i tam wykonał swój 
genjalny plan wydnszenia od p. Sohmidta 10 
wagonów desek.

Jan Władysław B a j e r ,  dragi świadek 
z ramienia dra Greka, zarządca składu draewa, 
redem a Królestwa Polskiego, lat 56, na zapy
tan ie ; „ozy karany?" odpowiada: „więzieniem za 
udaiał w powstania 1801". Opowiada, że hr. 
Skarbek nie znał wcale Heilberga i dopiero od 
niege dowiedział zię, że jestto człowiek, posiada- 
jąoy bardzo łiohą reputację, ale praytem bogaty. 
Liesą go na pół miljena, a niektórzy nzwet na 
miljon: posiada kilka kamienie, dobra ziemskie 
i abawi się lichwą".

Trzeci świadek kr. Henryk S k a r b e k ,  
znana w naszem mieście postać, wysoki mężeay- 
zna w o za m arze, z bujnymi, siwymi włosami, o 
arystokratycznym profilu, siada na kraeśle, salo 
•ywszy nogę na nogę z pewnem odoieniam wiel
kopolskiej fentaaji. Rodem z Warszawy, lat 57, 
kurator fundacji skarbkowskiej. Od Bajera do
wiedział zię, że jakiś oferent daje o 19% więcej, 
aniżeli Schmidt, którego ofertę uważał jednak 
takae aa niezłą. Syndyk dr. Semilski zażądał od 
owego oferenta, którym był Heilberg, 10.000 ał. 
kauoji w przeciąga poi godziny. Świadek sądzi, 
że nic można mu robić aarautu z tego, ze ehciai 
interes przeprowadzić korzystniej dla fandacji — 
co więcej, gdyby był praesaedł do porządku 
nad propozycją Heilberga, dopiero wtedy można 
by ma było aaraacić, że jest w porozumienia 
i  Schmidtom.

Ostatni zwrot mówi hr. Skarbek podniesio
nym głosom, zwróciwszy zię de Breitera, który 
o krok oa niego siedzi przy stoliku. Uniósłszy 
się nieco potokiem własnej wymowy, wkroesył 
br. Skarbek nieanacznie na teren zupełnie obo
jętnej sprawy wydzierżawienia gmachu skarb- 
,  owakiego, usiłując dowieść, śe fandacja zrobiła 
na tej daierżawio znakomity interes. Do Breitera 
pie ma żalu, wie bowiem, że za nim stoi jakaś 
inna osoba i zostawia drowi Grekowi zupełną 
swobodę załatwienia sprawy.

Z kolei wtaoza się do sali ostatni świadek 
E«r“  H e i l b e r g ,  rzekomy miljoner, typowa 
figura, bez której nie może się obejść żaden pie
niężny proces galicyjski, tak, jak niegdyś stara 
jtomedja nie mogła się obejść bez ozarnego cha
rakteru Heilberg jest to tłusty żyd o wypa
sionej oserwonej twarzy; pomimo olbrzymiego 
jpajątku, j*ki posiada, kultume potrzeby jego są 
prawie żadne, na sobie stary płaszcz zimo
wy. którego woale nie zdejmuje, tandetny ka- 
pólnsa i takie same obuwie. Dość rzucić na 
nieg0 jedne spojrzenie, ażeby zrozumieć, że się 
ma przed oczyma jedną z owyeb licznych, nie
zrozumiałych dla nas fg n r  z żydowekiogo 
|wi*ta, trawionych gorączką robienia pieniędzy, 
skłonnych do największego zaparcia się dla 
satysfakcji posiadania majątku bez użycia go na 
jakiękolwiałc egoistyczne cele, figurę, dla której 
pieniądz jest bogiem, sumieniem, m łością, ży
ciem i roEumem.

Jertto pradziad baronów, wypróbowany żoł- 
BjeW owej wielkiej armji rasowej, która nieśWis- 
deinie, b015 j akiejkołvriek organizacji zewnę- 
tr*®ei» “dobywa w oałej Europie twierdzę kapi
tału* Heilberg, jak  wielu innych jego współwy

znawców, nie ma wyraźnego programu zawojo
wania świata — ale bezwiednie wszystkie jego 
ozyny skierowane są do tego ideału. Człowiek
ten jak świadozy człz jego powierzchowność, 
jest prodnktem żydowskiego gheita. Wyszedł 
w świat z niczem więcej zapewne, jak tylko 
z sazlonym zasobem sprytu, przebiegłości i bra
kiem owych skrupułów etyoznych, które cha
rakteryzują otzczającą go ludność słowiańską. 
Fach jego jest nieokreśleny: stawia kamienice,
handluje drzewem, fabrykuje cegły i — wymusza 
deski. Jest zatem wszystkiem, a w pierwszym 
rzędzie niostrudzonym niewolnikiem złota.

Zrobił jaż majątek, ale to mu nie wystarcza. 
Polak, Niemiec, lub Amerykanin, mając pół 
miljona. odczułby potrzebę — ucywilizowania 
się. Heilberg nie czuje jej. Wypasł się i to 
jest jedyny rezultat jego pozycji majątkowej. 
Robi dalej pieniądze, prześlizgując się pomiędzy 
paragrafami kodeksu, jak piskorz. Dzieci jego— 
a ma icb siedmioro — wynagrodzą soLic może 
zacofanie ojca. W nich Hailberg odpooznie 
dopiero po gorączkowem polowaniu życia, do 
dziedzicznego sprytu doda wykształcenie, szyk 
i stanowisko towarzyskio Potomstwo jego spro
wadzać sobie będzie żony a Berlina, Hamburga 
i Bukaresztu, a jeżeli tylko pozostanie na gali
cyjskim gruncie, da społeozeństwu naszemu 
miljonowych mecenasów, śniada piękności, ob
wieszone brylantami i złotą młodzież, która 
bryluje w cukierniach — byle jak najtaniej.

W Hailbergu, jak w lustrze, odbija się ka
wał naszego żyuia narodowego, naszej nędzy, 
niedołęstwa i dekadencji; dlatego zatrzymaliśmy 
się przy nim dłużej. W procesie odgrywa on 
główną rolę, istnieje bowiem rzucone przez Mo
nitora podejrzenie, że za plecami jego stał p. 
Skarbek. Heilberg mówi wstrętną łamaną pol
szczyzną, mimo wspaniałej swojej tuszy gesty
kuluje nerwowo i wywołuje ciągłą wesołość w 
audytorium. Zaprzysiężony na torę, zeznaje ba
łamutnie, plącze się, a najważniejszych rzeczy 
„nie pamięta".

Z człą stanowczością tylko przeczy, jakoby 
mówił drowi Srokowskiemu, iż zepsuje interes, 
jeżeli nie otrzyma 10 wagonów desek. Zkon- 
frontowany z drem Srokowskim zadaje mn na
wet kłam w żywe oczy. W sali ogólne porucze- 
uie Piokarator, radey Hayderer i Chyliński, po 
kolei przestrzegają Heilberga przed następstwa
mi fałszywych zeznań; adwokat dr. Aschkenaze 
tłom»c»y mu w najpopularniejszy sposób, że 
propozycja, którą arobił p. Srokowskiemu, jest 
wprawdzie brzydką, ale nie jest bynajmniej ka
rygodną, że może jeszcze cotnąó zię i powie
dzieć prawdę, bo miecz wizi nad jego głową.

Heilberg, spocony i zmęczony, drżącym gło
sem modyfikuje swoje poprzednie twierdcenie, 
powizdz miznowicie, że „aie przypomina aobie", 
czy mówił cc drowi Srokowskiemu o deskach. 
Wobec tak silnych poszlak w kierunku fałszy
wego zeznania, przewodniczący spisuje krótki 
protokół i wskazując nim na przerażonego Heil
berga, woła:

— Ordynans 1 Odprowadzić do sędziego 
śledcsegol

W tem miejsca rozpoozyna się najcharakte 
rystyozniejsza scena. Przewodniczący odracza 
rozprawę do popołndzia, sala opróżnia się, 
a z pierwszych ław andytorjalnyoh wysypuje się 
gromada młodyoh żydów, przeważnie prawników, 
akademików i koncypjentów adwokackich z ros- 
goraałemi oczami, prawie z wypiekami na twa
rzy i gestykulując, otacza Heilberga, tłouiaeiąo 
ma, jak  był powinien mówić. Scenę tę dostraega 
radca Hayderer, podniesionym głosem woła raz 
jeszcze: „Wyprowadzić go natychmiast!" poczem 
młodzież znika na korytarza. Był to jednak 
tylko finał oichego proeesn psychologicznego, 
który podczas przesłuchiwania Heilberga odbył 
się wśród zebranych prawników żydowskich. 
Piszący te słowa śledził grę ich fiajognomji. 
Każdy z tych ludzi zdawał się cierpieć, ozaó i 
myśleć razem z Heilbergiem.

A teraz zapytujemy: czy w społeozeństwie 
normalnem, etyoznem, uozciwem byłby możliwy 
taki epizod, jak powyżsay ? Przenigdy. Przed 
trybunałem stoi człowiek, którego wszysey świad
kowie kwalifikują jako liohe indywiduum, li- 
ohwiara, geszefciarz i prawdopodobnie krzywo- 
praysięzca, osobnik, na którym nie ma jednzgo 
rysu sympatycznego. Człowiek zdrów moralnie, 
odsnnie się ze wstrętem, a w każdym razie 
z chłodną obojętnością, od tego rodzajn formacji 
psychicznej. Kwiat młodzieży żydowskiej robi 
ooi wprost przeciwnego: rozpłomienia się, za
pala i egzaltuje, jakgdyby miał przed sobą 
męczennika idei, dlatego tylko — bo dlaozegóż- 
by innego? — że Heilberg jest żydem.

Mamy więe przed sobą interesnjąoy przy 
ozynek do kwestji, która od szeregu lat stanowi 
jedną z głównych rckryminacyj gazet w rodzaju 
Prsyssłoici, a której tytał brzm i: „Przypuszcza 
■ie żydów do sądownictwa*.

*•  *
Na popołudniowej rozprawie po przemówie

niu dra Greka, który wykazał, iż rozprawa wy
kazała, że na hr. Skarbka nie cięży żadna 
wina, hr. Skarbek cofnął swoje oskarżenie.

Nastąpiła rozprawa tajna w sprawie oskarże
nia wniesionego przes ks. Terleckiego.
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R acla p ań stw a.
Komisja asekuracyjna wybrała wczoraj sub- 

komitet dla wypracowania projektu preymaso- 
waj asekuracji, oraz monopoln. Do subkomitetu 
wybrany między innymi p. R a t o w a k i .  

(Telegramy „Dziannik* Polskiego".)
Wiedeń 11 grudnia. (Z  isby posłów.) Izb» 

poselska prędzej, jak się spodziewano, uchwaliła 
wczoraj wielką większością przejście do dyskosji 
szczegółej nad bndietsm. Z całej dyskusji naj
bardziej na uwagę zasługują głosy inłodoozeskith 
posłów Horolda i Kramarza, z których dla ka
żdego nienpraedzonego wynika, że Cztsi szczerze 
i gorąco pragną załatwienia kwestii czeskiej ra
zem i wspólnie s Niemcami czeskimi.

Obie narodowości w Czechach wśród walk 
gorących i napozór nieprzejednanych nauczyły 
Się szanować nawzajem i zgrdst przy dobrej 
woli rządu byłaby tylko kwostją niedługiego 
czasu, gdyby Niemcy z innych prowincyj nie 
dolewali do ognia oliwy, jak to uczynił na 
przykład dziś niepohamowany nigdy w namiętno
ści swej poseł Menger.

Minister B i l i ń s k i  ograniesył się dziś tylko 
do wywodów ściśle rzeczowych, które spotkały 
się z jednomyślnem uznaniem izby.

Następnie S c h n e j d e r  w dłuższej mowie 
dowodził konieezności wyjęcia żydów z pod

równo-uprawnienia i domagał zię konfiskaty ma
jątków żydowskich.

P. M e n g e r  polemiznjąc z wywodami p. 
Schneidra twierdził, że antisemici przez swą 
swaloną agitację niszczą oały przemysł i eksport 
austrjacki. Żalił się w dalszym oiągu na konsu
lów, którzy — zdaniem jego — bawią się w dy
plomatów a zaniedbują interesów handlowych.

Mowoa jeneralny p. H e r o l d  zaprzeczał, ja 
koby Młodoczesi przeszli w szeregi rządowe. 
Widząo dobrą wolę rządu zajęli stanowisko wy 
czekające. Z dalszych wywodów mówcy przebi
jała podobnie jak z wywodów wczorajszych p. 
Kramarza myśl załatwienia kwestji prawno-pań 
stwowej w Czech ch na tle zgody pomiędzy obu 
narodowościami, Onechy zamieszkującemu

Podczas mowy Harolda nadszedł telegram 
z zawiadomieniem o śmierci jego ojca. Telegram 
oddano mn dopiero po ukończeniu mowy. Posło 
wie wszystkich stronnictw pospieszyli z wyra
zami współczucia.

Drugi mówca jeneralny p. M i l e w s k i  mó 
wił ściśle rzeczowo o całem założenia badżetu 
i ogólnej gospodarce państwowej. Po zakończenia 
dyskusji p. M a n d y c z e w s k i  protestował prze
ciwko rzekomej obrazie duchowieństwa ruskiego 
przez p. Stefanowicza. Po przemówieniu jeneral- 
nego sprawozdawcy p. S z c z e p a n o w s k i e g o  
wielką większością uchwalono przejście do dys
kusji szczegółowej.

Podczas dyskusji szczegółowej ma zabrać 
głcs p. V a s s a t y  i chce wypowiodzieć ostrą 
filipikę przeciw ugodowym wywodom pp. K ra
marza i Herolda.

W iedeń 11. grudnia. (Z  ieby posłów.) Izba 
rozpoczęła debatę szczegółową nad budżetem. 
Przy m bryse „dwór cesarski" i „kancelarja ga
binetowa" zabrał głos dr. Vasiaty i mówił ooś 
naprzód po czeska, potem po niemiecku, ale tak 
eicho, że nie można go było zrozumieć

D na pierwsze rozdziały budżetu przyjęto 
bez im any .

Wiedeń 11. grudnia. (Z  itbyposłów ) W dal- 
■zytn ciąga przystąpiono do rozpraw nad fundu
szem dyspozycyjnym. Przemawiap. S t r a z s k y .  
Przyjęcie togo funduszu przez izbę nie alega 
wątpliwośai.

T e l e g r a m y  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o . '

Budapeszt 11. grudnia. W sejmie prezydent 
gabinetu br. Bannfy odpowiedział na interpelację 
dep. Polonyi’ego. Brak w mowie tronowej wszel
kiej alazji do spraw zagranicznych umotywował 
Banffy tem, że sprawy te poruszała mowa tro
nowa, wygłoszona dnia 6. października, a od 
tej chwili, aż de ozasu otwarcia sejmu węgier
skiego i wygłoszenia drugiej mowy tronowej 
nie zaszły w polityce zagranicznej Austro Wę 
gier żadne zmiany. Co się tyczy rewelacyj bis- 
marckowskich, to mówca konststoje, iż Niemoy 
zawsze szczerze i wiernie stały przy trójprzy- 
mierzn i że dziś nie istnieje żaden tajny nkład 
między R u n  ją a Niemcami. Trójprzy mierze jest 
tak samo jak dawniej niewzraazoną podstawą 
zagranioznrj polityki Austro Węgier i najlepszą 
podporą do utrzymania pokoju w Europie.

Dep. P o l o n y  i oświadczył, iż nie jest tą 
odpowiednią zadowolony, izba natomiast przyjęła 
ją znaczną większością do wiademoioi.

Nz interpelację dep. K o s u t h  a w spra
wie wypowiedzenia Aastrji traktatu celno-han
dlowego odpowiedział bar. Banffy, iż wypowie- 
daenie to nastąpiło w myśl ustawy, aby przy
padkowo nie przedłużyć milcząoo istniejącej 
dziś ugody. Minister jest ztoli przekonany, iż 
zzwarcie nowej ugody handlowooelnaj z Austrją 
leży w interesie Węgier. Tę odpowiedź również 
przyjęłz izbz do wiadomości.

Berlin 11. grudnia, Reichsanseiger donosi, iż 
już dnia 7. października br. rada koronna zasta
nawiała zię nad intrygami knntemi przeciw roz
maitym dygnitarzom rządowym i dworskim Gdy 
cesarzowi doniosiono, że zatorem artykułu w pi
śmie Welt am Montag jest Ltitzow, rozkazał 
natychmiast wytaczyć mu sarowe śledztwa i całą 
sprawę jak najdokładniej zbadać.

Berlin 11. gradnia. W końca stycznia sta
nie Tanach przed trybunałem przysięgłych i bę- 
dsie oskarżony o krzywoprzysięstwo, o nakła
nianie do fałszowania dokumentów i o nadużycie 
władzy,

Berlin 11. grudnia. Rewizja w mieszkaniu 
Tauscha nie dała żadnych rezultatów, natomiast 
w biurze jego znaleziono mnóstwo rozmaitych do
kumentów mocno go obciążających.

Dzienniki bismarkawskie domagają się do
kładnego wyjaśnienia oałej sprawy.

Rzym 11. grudnia. Italie zamieszcza spra
wozdanie z interwiewu z Rudinim, który oświad
czył, iż pogłoska o zawarciu jakiegoś traktatu 
Włoch z Francją jest zupełnie bezpodstawną.

Medjolin 11. grudnia. Według pogłosek, 
krążących na giełdzie, M a c  K i n l e y  z o s t a ł  
z a m o r d o w a n y .  Dziennik L a Sera donosi, że 
informował się o tem u posła amerykańskiego, 
który odpowiedział, ża wiadomości taj nie może 
ani potwierdzić, ani jej zaprzeczyć.

Wedeń 11. gradnia. Tutejsze poselstwa 
amerykańskie nic nie wie o zamordowania Mac 
Kinleja i nważa pogłoskę o zamordowaniu roz
puszczoną przez dzienniki włoskie za manewr 
gisłdowy

Madryt 11. grudnia. W miastach hiszpań
skich uriądzono uroczyste obchody z powoda 
wieści o śmierci wodza powstańców kubańskich 
Macez. Podobną uroczystość, którą w Ma 
drycie chcieli urządzić mieszczanie i studenci, 
policja zakazała.

Stambuł 11. grudnia. Wydalania wysokich 
funkcjonariuszy państwowych trwają ciągła.

Berlin 11. grudnia. Nord. Allg. Ztg. donosi 
na podstawie tslegramu z niemieckiej kulonji na 
wsedodniem wybrzeża Afryki Luureuzo Marqaes, te 
tamtejszy konsul holendarski został napadnięty i zra
niony. Fiagę angielską podarte i uderzono na dom 
konsulatu niemieckiego.

Biciu* 11. grudnia. Na drodie z Coruny do 
Tihsg&roji zatonął statek towarzystwa Lloyd „Salier* 
Załoga liczyła 66 ludzi. Między podróżnymi, któ
rych na pokładzie było 210, znajdowało się 35 wy- 
ehodźoów z Galicji. Obawiają się, ii cała załoga i 
wizyzcy podróiai znaleźli śmierć w falach.

Paryż 11. grudnia. Przyięte przez komisję 
sprawozdanie dep. Graui'a dowodzi keniecznsśoi zró
wnania w Franojl premij od eukrn z premjami za- 
prowadzonemi w Niemczech.

Rzym 11. grudnia. Wskutek ostrego zatargu, 
jaki miał wczoraj miejsce w parlamencie, posłał 
dep Santini Fcrriemu świadsów. Ferri nie przyjął 
pojedynku-

Zagrzeb 11. grudnia Dep. Ba u cha za obrazę 
bana wykluczono z 30 posisdzeń. Ban posłał awych 
świadków Baucbowi.

oatum 11. gradnia. Wozoraj zg rżały tu trzy 
wielkie rafioerje nafty

śan Romo 11. grudnia. Umarł tu Alfred Nobel, 
wynalazca dynamitu.

Bozan 11. grudnia. Botmistrz Mellendorf, ba
wiący w tutejszym szpitala na kuracji, odebrał aobie 
życie wystrzałem z rewolweru. Przyczyną samobój
stwa choroba nerwowa.

Berlin 11. grudnia. Cesarz udzielił wczoraj 
aadjencji p. Marschallowi. Andjencja trwała 
przeszło godzinę, z przedmiotem jej był ostatni 
proces prasowy w Berlinie. Cesarz polecił, aby 
w sprawio intryg, które od kilka lat prowadzone 
są na dworze berlińskim przeciw rozmaitym 
osobom pracprowadzono jak najsnrowaze śledztwo 
i aby bezwarunkowo nie oszczędzano żadnych 
osób, choćby nie wiedzieć jzk wysoko postawio
nych i aby bezwarunkowo dotarto do źródła 
tych intryg i edkryto kuźnię, w której były one 
kute. Sfedstwo będzie wytoczone kilku pismom, 
które w swych łamzeb zamieszczały artykuły 
pochodzące rzekomo z dworskich sfer berlińskich. 
Twierdzą ta, iż śledztwo oprze zię także o Bis
marcka, który nawet jako inicjator wielu napa
ści i podstępnych zarzutów prseoiw dygnitarzom 
państwowym, może zasiąść na ławie oekarionyoh. 
Czy atoli sfery niemieckie dopuszczą do tego, 
nie wiadomo.

Tajna polioja polityczna, która w sieci swe 
“•wikłała minister ja i cały dwór berliński i która 
oiągle fałszywemi informacjami wywoływała nie
porozumienia między szefami władz rządowych, 
ma na rozkaz cesarza uledz zupołnej reorgani
zacji, a aakros jej działania ma byó ograni
czony.

Hamburger Nachrichte* w artykule inspiro
wanym widooznie przez Bismarcka rzucają zię 
gwałtownie na bar. Marschalla za to, iż on przed 
sądem, jako świadek, zapomniał o tem, iż jest 
dyplomatą, który powinien milozeó o wielu spra
wach i mówił za wiele. Zdaniem tego pisma zo- 
znaaia Marsohalla o rozmaitych nieporozumie
niach, które wybuchały między miniztrami pru
skimi wcale ni* nadawały zię do publicznego 
traktowanie podezas rozprawy sądowej. Podobne 
odkrycia mogą tylke na szwank narazić znacze
nie uraędu.

8ąd śledczy przesłuchał już redaktorów 
Bank und Handtlsełg., erganu ogrorjussów.

Londyn 11. grudnia. Biuro Reutera donosi, 
iż powstańcy na Madagaskarze napadli na wio
skę Auibohimanga, spalili ją, wzięli 40 mężczyzn 
do niewoli i zabrali wszystkie bydło. Angielscy 
keloniśoi z trudem zdołali się uratować.

Stambuł 11. grudnia. Pelirja, żandarmerja, 
wojska i marynarka otrzymały nowe, dotyoh* 
ozas nieznane instrukoje. Straż bezpieczeństwa 
wzmocniono.

Sfery rządowe są wiełoe zirytowane tom, że 
w Kairze znów poozęła wychodzić młodotureoka 
gazetz Misan, wydawana przez Murada.

Wiedeń 11. grudnia. Tutejszy takład kredytowy 
wniósł prośbę o pozwolenie na prseulesienie fabryki 
nabojów i kabsli w Hinterbergn na towarsystwo 
akcyjne.

Wiedeń 11. grudnia. Europejska konferencja 
w sprawie taryf kolejowych, która tn obradowała, 
uchwaliła przyszłą konferencją odbyć w czerwcu 1897 
r.'w  Chiystjanji.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 11. grudnia 

Ghiełda pieniężna. Wczoraj po zamkuięoin 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 366 75, Węg. 
Kredyty 435'—, Anglobanki 154 75, Wiedeński 
„Bankvercin" 255 50, Uojouy 290 '—, Laenderbank 
246 50, Sztacb&ny 355*50, Lombardy 94 75, Eibe 
thale 273 75, Kolej północno-zachodnia 269 75, Ty
toniowe 144 50, Bima 234 50, Alpiny 87 50, Ren
ta majowa 10135, Węg. renta koronowa 9915, 
Losy tureckie 48'75, Marki niemieckie 58 88.

Berlin 11 gradnia. Giełda wczorajsza wie
czorna : kurea końcowe. (W nawiasie podane oyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 230 10 t367 04),
Sztaobany 151'— (355 18j, Lombardy 40 90 (95 78), 
Disconto 207 10. Usposobienie silne.

Frankfurt 11. grudnia. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kurea końcowe. (W nawiasie podane 
cy ry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
Swane Wi*ner Paritat). Kredyty 310'— (366 60), 
zitacbany 299 50 (354'59), Lombardy —*—
(—*—), L aura  157 30, H arpener 167 90, DisconJz 
206 75. Usposobienie silne.

R ;. L w o w a
dni* 11 grudn ia  188G r 

EOTiiL Ż O R /i. S Rożnowski z Krakowoa. Z. La- 
•tawiccki z Lipnik. J. Biliński z W isr/bioy. M. Żaki l i 

wski z Czsłhan. R. hr. Montjoyo z Lańouta. jR. Sohuel z 
Ustyaaowy. J. Salzmann ze Stanisławowa. H. Muller z 
Lineu. N. Barber z Snciawy.

M .  «J o n a s z
DOM B ANK O W Y I  KANTOR W YM IANY

we Lwowie, ulioa Jagiellońska 1. 3, 
k a p u is  i s p r a s d s j t  w e z i U i t  p a p ie r *  m m r-  
tośoioaso, losy i monoly po nsj& orcysts le j- 

szyoh  opaaeh.

P H O M E S Y
do wszystkich ciągniać.

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty prses wylosowanie al part. 

Na los, zaknpiomy w tym kantorze, padła fław na wy
grana w kwocie BO.OOu zł. w. o.

Z d u m i e w a n o * !
B KompLtny sortyment do ubrania Bożego drzewka _  I 100 ostuk tylko 2 zL |

I  poleca S. W Niemojorfikl, Lwów j^ ^ ń ik a  «.
Olbrzymi wybór świecidełek, liehtaraykow, świaezak 

eto. Ceny sdami-wajęco niskie 
Wysyłka nz prowincję za zaliczką pocztową, opako

wani* gratis przy takopnie sa Id  zł franoo.

Dr. Władysław Hojnacki
lekarz o h o r ó b  f c a b ip p y o h

b elew-asystent kliniki ginekologicznej i lekarz kliniki 
chirurg, uniw. J a g ie ł, b. lakarz szpitala św Łazarza, 
kilkuletni lakarz Zakładu kąpielowego .Żegiestów’, 
ordynuje od 3 —5 (ubogim bezpłatnie od 8 — 9>. Lwóa 

ulica Kopernika 1. 3 i. 2071 1 —27

Specjalista w  chorobach żołądka, 
Kiszek i wątroby

Dr. Eugeniusz [ozieroisti
ordynują od 9 —10 rano i od 3—5 popołudniu 

ulica Kopernika l. 3. 1823 1—7

Lekarz chorób kObttojOh 1 tKiszor
Dr. Józef Zakrzewski

odbywszy czteroletnie studjz specjalne w Inebruku, Mo- 
naohjum i Wiudniu w klinikach prof. Ehrendorfera, 
Wimekla i Chrot A a o s ia d ł  L w s s ie  i oraj tuje
u r s |  a n s y  e łs s ra o fc ś s fs  1. 8, U p l s t r s  od 2.
1819 do 5. Dla ubogich od 9. do 10. bezpłatnie. 1 —7

Vribdomft<łS n iy te e iB K
Preypominamy, że Wino Chastalng jcet prze

pisywane pnee lekarzy od lat 20 przeciw bo
leściom żołądka, mosolnemu i trudnemu traw i*
niu (pyspepsyi) gastralgji, utracie sił i  apetytu. — 
Znajduje się w głównych aptekach.

zalecanym jest szczególniej przez lekarzy | 
przy w zimie tak często występującym

katano o sm o li o dsleol 3 części 
giesshoblerskiej szczawy mięs/.a się z 
1 częścią gorącego mleka i mięszaninę 

tę letnio podaje. wi6 1—12

Specjalista chorób wenerycznych, ekórnych 
narząau meczewege

Dr. A lbm  Padalewski
b. lekarz na klinikaoh w uniw. w Wiednia, Berlinie 

i Paryżu

OPERATOR
ord. przy ulicy Akademickiej L 3, od 10—12 i od 8 -  5.

Kamizelki, kaftaniki wełnlnne, włóczkewe I łe 
slowe w  cenie 3, 5, 10 i 15 zł.

p o 1 e e a :

Marcin Muller
ple* Halicki L 14, obok Banka hipoteoUMgo.

■ow ośei na karnawał
w jedw.bi ich i wełnach, poleca po niskich cineeh

1893 b 
1 - 7Magazyn Sohayerów.

Podziękoeraai*.
Boleśnie dotknięci śmiercią ś. p. syna n a 

szego Kazimiersa, pcotawamy się do e We wiązka 
złożenia serdecznego sBóg zapłać" wszystkim prze
łożonym i kolegom zmarłego, eraz krewnym, 
prayjaoiołom i zaeiomym za prawdziwy wytaz 
współczucia i za udaiał w odprowadzeniu zwłok 
nienoszozyka na miejsoe spoczynku.

Gabrigtlowie.

TEATR hr. SKARBKA.
D z i ś :

Popołudniu o godz. 3-ciej.
T J R I B L  A K O S T A

trsgedja 5 aktach Karola Gutzkowa T itsaczen le  M A ełaja 
Bołoz Antoniewicza.

Wieczorem o godzinie pół do 8 ej. '

Pumpmajor
operetka w 3 aktach Jaaa  Hor sta i Leona muzykaStcina, 

Karola Neumana.
080B T :

i Iwan Iwanowicz Lipowników, gub. 
Aleke. Andrejewna, jego żona 
ulg* Iwanówns ieb córka 
Fiedur Sobulew 
VTładymii Iwanowicz 
Chytrow, radca tajny

N A D E S Ł A N E

Czapki zimowe 
v e  w szystkich gatnukaoh poleoaja.

iBtjfiBMl 1 LrzySMSIi
L w ó w  p l .  M a r j a c k i  L 6 .

ebok Hotelu francuskiego.

K S  1 ‘*'I"*“"
, dyrektoi| jeg°

Sebakin, dyrektor policji 
Eliza
Anna 1 jego oórki 
Maryna
MjkoLjew, dyrektor szkół 
Czoitiakow, pooztmistrz 
Dusieńko, sędzia powiatowy 
Giktow, zarządca szpitalu 
Wańka Kamizolow, służący Fiedora

S f t i S S r  1 ■ ««k*™“ '»
Barbarara, gospodyni doma i  ped 

„Białej gęii*1 . . Lasocka
; Rseez dzi je się akt 1 przed dimem gubernator?, 2 w 
i mieszkaniu gub., 3 na śiizgawoe.

Jutro popoł. „NltoilClto" operetka w 4 aktaoh 
HeiTĆ’ego.

Wieoi. „Czarodziej z nad Nilu" opera kemioaaa 
w 3 aktach Henryka B. Smitha. Muzyką 

W iktora Herberta.

Myszkowski 
Kasprowiczem a 
Bohuss 
Bogucki 
Orzelski 
Kiczman 
Jedno wski 
Kratoehwil 
Sworyccewski 
Wysocka 
Michlowiezowa 
Doleka 

Patiuezenko 
Neuman 
Jaeieiski 
Hryniewicz 
Wyseeki 
Radwan 
Kornażyńiki
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A L O S Z Ę  P E T E R S B U R S K I E
m ę s k i e ,  d a m s k i e  i  d s i e e i ę c e  

sprzedaj* p* oanaoh fabryozayeb

STANISŁAW GABRIEL
to# Lwoicie, plac Halicki l, 8.

Kupuje i sprzedaje
w większych i w mniejszych ilo
ściach rogacze, dziki, zające 
i wszelkiego rodzaju zwierzynę.

M i c h a ł  K r z y w d a
hondo! zw ia łyn y  

I.w ów , B y a o k  l lc s b a  40.

WKUiiNE OGŁOSZENIA.

I » © n 3 f s ! e n i »  r o z m a i t e
■ o 1 ' . ■ • u o d  wrrazii.

fc'-: 
TSh 1

u - ł t / c l n a i - t s i  
!•*:•.! i L y t  Z i 

m a

’ a r  :k» •!•■> sprzedania w ho-
tci ^kim. Rliższ.4 wiadomość

-i i ie t  rortier. t .

N A  Z I M Ę
kaftaniki, spodnie, skarpetki, poń*z»- 
ehy, pońezoszki dla dzieci, kamasze 
damskie,  męzkie i dziecięce,  rękawiczki, 
chustki  na szyję,  kdmiz«lki włóezkawe 
i t. p. poleca po możl iwie najniższych 
2077 cenach
J A N  C M U B O W N I I  

ul. Ka l ic ka  1. 4. obok kaplicy Boimów

Do nabycia w księgarniach pedręsznik 
naukowy pedagoga K e u s m e r a

Ol Ą .u o w m y  s te n o g r a f  w języku , 
f. i p f - ' s ł-'i;ii i r . : - ra i .  c t i i n  . ^ s a s t a u j  • z a -  

i». Zgłoszenia p-wia leslanc* X. R. |

Z a r z ą d  iW b r  O b tr  •.• w e z y k  pcwta | 
S k w a r * . u  i: j . - L o e5<  p a r a -  

w y  u ż j s f i - j y  lec* w dobrym s tan ie  ! 
n ik ż e  g a r a l l a '  m łe c i t i - i i i a u y  | 
rt k o n n y . rdd |
O z ą G c j i  3iiVS*;.’, p.,sUdająoy studja roi i 
A  nicze. dłuż-zą praktykę, biegły w za- 
latwiauiu apraw administracyjnych i są- ; 
i Iowy cii, poleca się. — Adres: Mirski, l 
Stryj-Sskołów, ’ f i l  \
'%bTf "YS k R K K D A Ż  D y w a n ó w ,  

F o r l j e r ,  F ir a n e k ,  libr*- 
J a ś k ó w ,  M ap . S e r v  e t, F a r a -  
w a r ó w ,  G o b e l in ,  M a k a t ,  
R e s z te k  uaiitezjl m e b l o w y c h ,  
r i u s z ó w ,  l l n f l ó w  r ó ż n o r o 
d n y c h  i t. p . w o so b n y m  lo k a lu  
obok. m o jego  m a g a z y n u  p la c  
.H alłck ) 1. 3. pal-eca A, K l i / Y -  
N Z T O F O W 1 C Z .  DOS

Ś w ie ż y  t ra n s p o r t  b a rd z o  d o b re j

Herbaty chińskie]
otrzymać i poleca

Fryderyk Schnbuth
L w ó w ,  B y n e k  1 4 5 .

"t y l k o

P o l s k o - F r a n c n s b l  * objaśnieniem 
wymowy i akce nto wan ia  ( k n r s  I - a z >  
w 1 3 ,  a  k u r s  I I - g l  w  2 4 ) ,  razem 
w 3 7  zeszytach Część Pra k ty cz n a  i 
w 10 z e s z y t a c h  g r a m  t y k a  

T r a n c u s Ł  * ,  cgófetu 4 7  zeszytów 
Każdy 9 2  ot. N c r o e n e j a  zeszytów i a i i e  
liirlejnc -d 1 do 4 7 .  R a  zal iczkę 
| : io:ztową wysyła  się t y l k o  2 0  luk 
| p rzynaj mni ej  1 0  z e s z y t ó w .

S k ł a d  g ł ó w n y  y. k s i ę g a r n i

G. Gebethnera i Sp. w Kraks wie.

Z a  d a r u i ^  i <*, i . . t i . i t -
rozsyła Fabryka latek

Dyonizeyo Kośnierskiego
w Krakowie.

Próbki prawdzlwyeh franca* 
• k i c h  bibułek do papierosów,
aby odró i i ió  od fałszywyeh. W srto zt-
3050 baezyś.

OG RO DNIK
naukowo-wy kształcony, narodo
wości niemieckiej, ptsiadająey zarazem 
praktykę w uprawie drzew owocowych 

i jarzyn, żonaty, poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza sie nad

syłać pod szyfrą: U n r t r e r  I i .  Q .
w  U z e r n l o w c n c h  ( B u k o w i n a )  
p o s t e - r e s t  ż u t e  s u  o k a z a n i e m  
k w i t u  I n s e r a t o w e g o  'gegen Vor-
weisung des Inseratsn:uheinss).

W  iK S T A C P .A C J I

M i e s z k a n i a  I  s k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

NAFTUŁY TOHPFKRA
u l ic a  T r y b u n a ls k a  i . 12. d o m  w ła s n y ,  

m o ż n a  d c s ia ó  c o d z ie n n ie  o g o d z in ie  8, ra n o  
JKĘ*  g o rą c e  ś n ia d a n ia ,

C E N N I K ;
P ie c z e ń  w ie p rz o w a  z k a p n s tą  . 1 5  c t.
S ie k a n e  p ł u c k a ..........................................................1S n

• F laczki  ..........................................................12 „
j  N ó ż k a  c ie lę c a  z c h rz a n e m  . , . 10 „

K ie łb a s k a  z  c h rz a n e m  . . . , 5  „
K a w i o r .................................................................................15 „
O b ia d  w  a b o n a m e n c ie  , . . , 40 „

W s z e lk ie  n a p i tk i  w  n a j le p s z y c h  g a tu n k a c h  
po  c e n a c h  m a jn m ia r k o w a ń s z y c h ; d la  p e w n o śo i, 
i e  p o c h o d z ą  a m o je j  r e s t a u r a c j i ,  d a ję  o d b lo rc e m  
z n a c z k i .  N a jle p s z e  W IN A  p o  c e n a c h  n a j t a ń 
s z y c h , p o c z ą w sz y  od  iO c t .  l i t r .

2  Wysokiem poważaniem
________________ R af  tu i*  Toepfer.

Jan Jarzyna
jubiler i złotnik  

we Lwewle, plac Marjackl
poleca

swój i-ogato zaopatrzony 
skłsd wyrobów jubiler
skich, złotych i srsbruyeh

p# najaliszysh Beaaon

Ko c h a n o w sk ie g o  10. Pokój z ku
clinią zaraz do wynajęcia t39

5 pokoi z przynależytościami, Rynek 20, 
3. piątro 926

rj pokoje kuchnia od 15. grudnia .  Tea- 
w tyńska 13.,

i 7 o H z n k u J s  s i ę  m i e s z k a n i a  na
.; . i.rAĆawnię tapicereką o 4 psksjach 
• kuchni (śródmieście) do objęcia zaraz 
fub I. maroc. — Wiidomośa: Pracownia 
T j lu s a  T u r k o w sk ie g o , Trzeeiego 
Maja Ś91

<ori?Rn<?DGejw5ja prywatna
A '  v z r .  M a . . l i s t .  p r z e d  d w o u r a  e r g o -  i

i ‘.ta*.'. wy*:'<i:y * b  a s a  odpowiedzi, 
i ł  •. »yo y 931 i

Z tegorocznego wiosennego zbioru. 
Przewybom e w smaku i zapachu

H e r b a t y
c h i ń s k i e

a m iinow iaie :  */, kl. zł.
Naadzyn czarna m o c n a .......................3.20
Sonshong czarna ł a g s j a a ..................2 80
Congo bardzo dobra familijna . . . 2.— 
Okruchy herbaciana  bardzo d tb rs  . 1.70 
Wysiewki „  „  „  1.50

poleca HANDEL

St. Markiewicza
toe Lwowie, w Runka l. 43.
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NOWO ZAŁOŻONY

W jęlki S o u  N dt
colaea

KSIĘGARNIA POLSKA
« E  L W O W I E

p l a o  I M I a r j a o k .1 1 .  1 1 .
Tanie vrjdawnictwa Petersa,  

Litolffa. S te b grab era  i innych 
pośiadamy wifUĄ  w komplecie  
na składzie

*ta;«l-'--.2 c-ysyłuBiy 2;« 
ż g d ł u i e  b e z p . o i n i e .

Najlepszy środek ds praaia

Patent J. Pieot Paryż
o d z n a c z o n y  4 8  m e d a l a m i .

Pierze bieliznę
bez używania mydła, sody, popiołu, 
*  g w a r a a c j ą  b e z  c h l e r k u  w naj 

lepszy i woale nieszkodliwy spesśb.

Znawsom i amatorom

D O B R Y C H  W I N
poleca w wielkim wyborze 

lekkie, czyste i naturalne węgierski* 
wina stołowe, butelka po ct. 50,60, 

70, 80, 1 zł. i wyżej

l a i  M n i z j y ń c k i

Lwów, Rynek 40 , 

Największy wywóz do Gatcji 1

WinaVillanyer
w łts .e j  uprawy i gwarantowanej jakości.

Dostarczamy koleją w beczkach od 50 
litrów począwszy nasze wiaa białe st« 
łowe od 20 do 24 et za l i tr  j czerwone 
22 do 26 kr ; doskonała białe i czerwone 
wina deserowe 28 do 35 kr. za litr.

Na próbę rozeełamy frano* do ka.d»j 
stacji pocztowej w pięknie plecionej 
czterolitrowej flaszce koszykowej następu
jące ga tu n k i:
4 litry białego wina Rieslinger złr. 2 80 
4 „ czerwonego wina Cabiuet „ 2 80
4 .  Szamorodner........................... „ 4-—
4 „ Tokayer Ausbruch . . . , 4’20
4 „  czerwonego Ausbrue) „  4‘20
4 „ „Treber“ śliwo w i cy lub

„Laęerbrantwein* . . . „ 4‘20
4 „ Koniaku w najlepszym ga

tunku .......................................„ 8 50
wraz z flaszkami koszykewemi zazaliozką. 

Cenniki na żądanie bezpłatnie. 
Zastępców (chrześeian) przyjmuje się. 

Korespondencja w polikim języku.

f * o ż y e z k i
od 5C0 złr. w górę, mogą otrzymał za 
niskim proaertem r i  kredyt oiobewy, 
Panew ii P . T. w łaściciele dćbr, domó.t 
• zynzzowyoh, Damy, Urzędnicy, Ofloero- 
wie wyżsi, Penzjoniśei, Psnejonistki. — 
Zgłoszenia listowne p o i  aPalormo* poste 
restante Lwów. Anonimy zostaną bez 

edpewledzi. 2148 1—10

Ogier gntady
5-letni l i c e n c j o n o w a n y

krwi orjtntalnej, 
jest do nabycia w Isydorówce, 
op. Żnrawno, stao-a kolei. Bliksca 

wiadomoió Zarząd dóbr.

S O U B G E S  SE  L’E T A T
j- i''--? Brr* v • i - -• .

S O E L W IN S  S ;
G R Df  -<5RILLE V ?  
■ 7 H G P ł l A Ł - C<Afolr soin de designer la

Wyborne szynki
sposobem francuskim marynowane 
po 85 ct. Szynki westfalskie po 
1 złr. 50 ct. Polędwice w pęcherzu 
po 1 sł. 20 ct. Kiełbasy po 90 ct. 
Buljon przedni I. sorts po 6 r.łr. 
II. sorts po 4 złr., wszystko za 
1 klgr. Jakotek wszelkie artykuły 
wchodzące w sazres gospodarstwa 
wiejskiego, dostarcza na zamówienie.

Zarząd dworu w  Putlatyezach
poczta: Sądowa-Wisznia.

'  ■ ♦ i *  4 H f  - # * ą  ■ G t

J T u i  n a d e s z ł y

na rok 1893 z bibułę po it. 1 50 ct. 
z przesyłką pocztow ą zł. 1.70 ct.

i są do nabycia w HANDLU

S sy fa rth a  & Dydyńsklego
w e  LWOWIE, ulica Teatralna liczba 1.

W*" Cennik szczegółow y handlu na żądanie franco.

V « 3

M A G h A Z Y J S T  F U T E R

BŁAŻEJ SZABKIEWICZ
Lwów, u!ic^ Bataregi I. 4,

posiada ua składzie obfity wybór futer we wszelkich uąjnowszyeh 
fasonach tak męskie, jakoteż damskie, orsz materje na wierzchy 
do futer i przyjmuje wsz*lkie roboty w zakres kuśnierstwa 
wchodzące, wykonując takowe podług najuowszej mody i po naj

niższych cenach. — Cennik darmo i franco.

OCHR'-

„LEO N A R D Ó W K A ”
n ie z r ó w n a n e j d o b r o c i  w ó d k a ,  c a ła  
f la sz k a  1 z łr .,  p « ł  flasE kl 5 0  e t ,,  d e  aaby*  

c la  w h a n d lu

LEONARDA SOLECKIEGO
wo L w o w ie , n i. B a to r e g o  2.

Dla unikaię tia  nsś ladow nietw a, k o rek ,  kapsla 
i etykieta mopatrzone są marką ochronną i napisem 
„Leonardówka*. 1826 1—?

Varadsk& plwniea

dostać można we w zystk i.h  ksrzennjeh 
sklspseh. droguerjaeh 

Trawdziwe jest tylko w paszkneb 
po 1 klgr. z marką oekr naą  i podpisuB 
■J. Pie«t P iryż.

Główna sprifldaż u O .  T .  W i n 
k l e r a  a y i t n  we J.m  wie

Ziłlę-oe*. ns Galieję i Bukoaine
|8 .  F r i e d  w* Lwe\ 2153 1 5

Ffłgrodi
narodow a
16,800 FR.
medal sloty

1 - 9

( Yaradische KeUerei) 
w  Y i l l a n y

(Południowe Węgry) lu9

Mydło do furbowan'a matorji tz. 
„ M l a y p o l e  s o a p 7’ .

Płyty do Czyszczonia .m etali" srebra  
itp. bez pomaey I żadnych proszków.

Płltf io czTszczeiia luialzet 
Pasta krajowa

lepsza liż  francuska masa.

Masa do podłóg
peleea najtaniej

0. T. Wincklera Syn
L w ów , n i -  T e a t r a l n a  1. 7 .

H A N D E L  H E R B A T Y  C H IŃ B k O -R O & Y J S k lE J

E D M U N D A  R1EDLA
w s Lwowie, płac Marjackl IG,

M a g a z y n  F u t e r
B R A C I  L U B E L S K I C H

Lwów, u l i c a  W ałow a 1. 3 .  1939 i — 5

posiada na składzie obfity wybór futer we włseikich najno 
wssych fasonach tak  męskie, jakoteż damskie, oraz materjo na 
wier»chy do futer i przyjmują wszelkie roboty w zobres kuśnier
stwa webodrące, wykonują takowe podług najnowszej mody i po 

r.sjtfiiszych cenach. — Cennik darmo i franco.

polem

U E R B A T E

Ehrb&rs i K rzy i i iow sk ieg o .

ELIXIR  W IN N Y  __
■WZMACNIAJĄCY, PH Z E C IW <iO R .\C Ż 7  

K O W Y C H  1 P O W R AC A JĄ C Y  SIŁY  

Z aw iera jący  w yc iąg  z trzech g a tu n 
k ó w  chininy, za lecany  p rzez  lekarzy  
p rzec iw  w y n ę d z n i e n i u ,  b r a k u  s i ł ,  b i e 
d a c z c e ,  u p o ś l e d z o n e m u  t r a w i e n i u ,  z t -  
m n i c o m  z a d a w n i o n y m  i  u p o r c z y w y m ,  
t r u d n e m u  p r z y j ś c i u  d o  z d r o w i a ,  etc.

W PARYŻU, 22 A / 9, ULICA DROUOH
We Lwowie w aptekach pp. Weoiórakiego 
Kriyżanbwskiego, Ruckera, 8klepińskieg' 

i Erbara.

J P

Dla ra*j**aln*|« plelęgniwaala n*t I zębów:
spaayficzne

DRITAS -  MIAŁU DD OST.

An»tr*-Wę*. Patait. Medal* la  wyetiwaeh twlatawyeh w L*sdyule 
1862. — w Paryżu 1878.

Rp n V PŁk ,ra lek przyb. i. p J .C . M.Ces Maksymiliaaa itd. 
U 1.0. fli r *u®iaiBłówn*sUeJs8srez8yłklwWlednlul.Bas*r#markl8. 
Składy we wszystkiek aptekach drognerjaeh i perfumerjach.

Tamie jest d* nabyeia: 5S1 1—?
u. I k. aprz. Eucalyptus eseanja d* ust Dr. C. M. Fabara.

E a n o z y ń s k i &  O b o r s k i
ul. K a ro la  L u d w ik a  1. 7. LftÓY, ul. H a l ic k a  1. U.

polecają

Wspaniałe ozdoby na Boże drzewko
W Ł O S Y  A N I O Ł Ó W  kopert i  S centów

(w wiedeńskich handlach to  s a m o  pod uazwą loki anielskie sprze
dają po 15 c e n tó w  tuzin lichtarzy patentowanych po 5 centów) 

(liczą w handLch wiedeńskich zupełuie to samo tuzin 13 ct.)

Świeczki stearynow e 48 szt. 35 ct.
(w Wiedniu sprzedają po 50 cc-ntów).

Uprzejm>e prosimy o łiskaw* porównanie naszego ernnika
z w ied eń sk im i.

ibioru maj*wag*:
V. kl. Casga zł. 1.06 

Sauahani ciarua 2.— 
,  zbiór majowy 3.— 

Kayiaw ezarna . . 4.— 
Metasga ie Lasd. 4 — 

Wyalawkl herba- 
etan# . . . .  r.W 

Wystawki najlep
szy eh herbat .1 .66

poleaa saitepea* gatunki

K  A  W  Y
e emaku a y ib r s  arama^eanym,
krfr* rozsyła franko tpłaóono óe 
każdej staegl poestawaj 4*/, Ulegr.

w woreeuu:
C»rt»rta*.............».— >/, fc. —J*
Chiba (Talia sl*rat>ta . S.St .  —.W
0*yl«a . . . 10.— ,  1.—

„ ,  f n a o h  . 10.40 .  1.04
.  .  frafc. s tan . 10.75 ,  1.18
.  .  parto*a . 18.76 ,  1.S8

Moaaa arabaka ara&al. 10.7* .  I M
Jawa H c ta ........... 10.75 ,  1,M

■ G T  O p a k a w a s l a  u l e  l t c s y  s i ę ,  “f i
Zam«wi*nj» z prowinąji wyayta się odwrotną poostą.

j A T T T | - a i « i  w wielkim wyborze ns podarunki na Gwiazdkę 
^  ™  v ł O L / l  j Nowy Rok nadeszły już do magazynu spe

cjalnego-galanteryjnego

poi fint „AD EON MABCHE“

R E S M A R K Y  k  I L L E S

(>£stępca W ładysław  Ciechulski)
Lwów, ul Teatralna 1. 2.

J.  P se r h o te r a  
Apteka „Zum goldenen Reichsapfel

w  Wiedniu, I., S in g e rs tru s e  nr. 1 5 .

Pigułki krew przecstirsTśCzającs,
a w i- i i  dawniej  „ F u l w e r s a l n e o i l  p l g o ł Ł a i u i , ”  z a s łu g u j ą  z u pe ł n i e  tę nazwę,  bo rz esz yw śeie oka za ły
- : i  ? l a ; - . / » e i h i  w* W:»lu e h or - ł  .eb.  F.'gn-:k; t i  r o z p o w i t e a h n i o n a  są od wie lu  i at  1 n u ł o  zna j dz i e  się domów,  
e d i i s b ?  «v : \ k . .  domowego i • ;>:k»’.v - i o. Z i •««•?. n r  przsz  l eka r zy  środek w ther .vb. ioh po ws ta ły ch  z n ies t r awnoś ci .  

Cju*-: 1 p ę .d tłk o  c  ió  p  ju ł^ c .ć h  31 ł l .  K u l« a  a 8 j-n d e ieeze fe  1 z ł ,  5 e t.,
iwiitzka z ł , A l )  bez a: t : j  per  5 u. , . . .

g t i f l i i  t ć a r  wraz  z o p ł a t n ą  p r z e s y ł k ą : Rul on ik  zł. I z o ,  2  ru l onikiuć. puj-rztcetem 
x0, o i u ['■ n i / . i .

j  Ł -w.-, .     . . . _ _ - -  --- - t
4 iii 1.-/S: r : i . 4 Ai)f 5 ru loniw  z i. 5.2*V iO rulouó^r zł 9.20. (Mniej ińk jed tn  ralon

■ i r.js}iixy;
Ucrasiam y wy reżńe  żądać: J  Pserhofera przsczyszczających pigułóku,

:in:c i  aby znró.- .t? , s  w i t i z k t ,  o koceż u* sposobi# użycia znajdowało się nazwisko J .  F e e r h o f e r ,
: to w « z e r u o n y > n  k o l o r z e .  ____________________________

Balsam przeciw  odmrożeniu ;
J .  F s a r h a f e r a  1 tyglu::  k 49 ct. —  f r a s  su 65 e t. j 

SOK Z BABKi fla o z t :c z k a  5 0  c t 
Cudowny BaUam i  fli-zka 40 e;. — fr*uo& 65 ct j 

S t o l l s  K o i ^  P r e p a r a t y ,
najlepszy środek wzmaeciający dla c icrp ;ą-ych  n» 
ioł?ji*k i naiwy, i  litr rGaj, K jla  lab eleksiru 3 zł., 

’/, l i tra  zł 160, V, li tra  83 ot.

C ł o r ż k a  t j n k t u r a  ż o ł ą d k o w a
(pierwotnie eseaoją iyei* zwiuo). L ’ g tdny  pobudzający 
sr-dek rozm ia ta jący  o Trzmaeaiająe e a  dzis łaniu  na

rtądek w trudnośłiaah  tr iw ie o i ł .  Cena flzszsezfi 32 ct., 
tuziz fl i szac/ak i  :-ł.

B a lsa m  p rz e c iw k o  w o lo m
l  f l - . s z l a  50  c t .

Ponlada chinowo-taninowa J. Pserhofara
u a i l e p s z j  Ar*>*l«k n a  a r ł o , y  1 doz» 2 il.

Plaster na rany profesora Stendei
tygielek 50 et. — franco 7-5 ct.

Uniwersalna sól pr/aczyszczająca W. Bullricha,
w y b e rsy  Środek p rse c lw  z łem u  tra w ie n ia

iak i» t  1 zł.

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
N i e d e r l a m d s k o  -  a m e r y k a ń s k i e g o  

T o w » i r s y > t w a  ż e g l u g i  p a r o w e j .

i ,  K o l o w r a t r ł o g  O WBDBŚ.
Tf,  W ejr ln gergasse  7 8 

C o d i l e n n a  e k a p © d .; s e o J a  Jt W  l o d j a i a .

U b j K S n le n la  b « * p ł a t n l e .  201 1—?

K A T A N O M  
S o , wliaa S '-L a*re .

FUiYiiGATELIRpESPIC  ASTMIE
W  głów nych  a y te k ae h . — S k ła d  g łów ny  w  P a r y ż a ,  S

—

Oprócz wyżej wy mieni .uych wyrobów są jeszeze na składzie w zelki* w auitr j*ck i:h  gazstzeh 
ogłaszane krajowa i zagianiezne aptekarskie speejalaeśei, w danym zaś razi# br.kują** na składzie na żądanie 
punktualnie i jak naitantej będą sp re ja iz o n e .  ' W  . . .

R t z e y ł k a  p o c z t ą  p »  e t r i y m a u l n  k a o t y  p r i e b a e e m  p a o z t a w y a i  l n b  z a  c a l i c E K ą .  
— Z a  p s p r z * l n i e m  ■ s d e s ł e n l e m  n a l e i y t o A e l  ( n a j l e p i e j  p r z e k a z e m  p a e s t e -  

tm  J e a t  t a ń s z e  m ż  p r a y  p o s y ł k a c h  a a  z a i i c n f c ą .w y n t )  p o r t e  J e a t

Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe jak :
renty państwows listy zastawne, akcje, losy, 

monety zagraircznn
p o  n a j u m ia r k o w a ń s z y c h  c e n a c h

Polecamy

P R O M B 2 &  Y
na losy do najbliższych ciągnień

OBYG1NALNJE LOBY
poiedyneze lub grupami na spłaty mlasięczna jak najtaniej; po 
złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCHELLIIBEM i  IBEYSER
L w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  1 .

Z ees. król. ^  uprzyw. fabryki

REGENHABTA A HAYKAIRA
w© Frei waid.au

cc*, król. dostawców ala  rbsi ro-węgier»ki*go dwom

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
EfGZMKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie ume wyroby
poleca najtaniej handel

J A J K A  S I K 9 L A
W© Ł w o w i ® .  1935 1 -?

C eny hurtO M e l pp. odiprsadająeym. włośeieialom hoteli,
reetauratorom, dla szpitali,  aakładów kąpielowych 1 pufcUeanyah.

Bedaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Franciszka Kattnera.


